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Rok VI
Kloc kwart pMraez. mcc 

fn m n a n itc  W  krsjo 1— r — ł — f t - J
Z a  granicą 1,50 4 .50 0 .— 18.—
cntSan ; a d re s u  30 kop .

GGfOSZENIA- ."'i w ie r sz  p etito w y lub  je g o  m ie jsce  
p rzed  tekstem 40  kop. p ie r w s z y  i 20 kop. każdy  n a ­
stęp n y  raz, za tekstem 20 k. p -crw s zy  • 10 kop. ns-
stęp ny  raz, zaw iad . żaashoc po 4 0  k. W  ru b ry c e
.N a d e s ła n e*  w ie r sz  petitow y lub j e g o  m ie jsce  1 rb.

N u m e r  p o je d y n c z y  5 k o p .
Pr9ocinera?9 i oroszona przyjmuje Administracra.

T o a ł ł i  M i p i f i k !  D y rek o y a  S . B ry k in a . Jutro dnia 
■ 8 1  I H I C j a i l l i  8-go w  południe po cenach p rz y stę p ­

n ych „ Ż Y C IE  Z A  C E S A R Z A 1'. Biorą udział pp.: O rło w a , Bojczenko, 
•Sławin, G ilarow . P o czątek  o godz. 12 i pół W ie czo r e m  po cenach z w y ­
cz a jn y ch  „R U S A ŁK A " . Biorą udział pp.: \Vikszcmska, Jefim ow icz,  l .e  
mińska. W  a o łom iejew , K a cze n ow ski.  Balet pod dyrek. N ow akow skiego. 
P r im a -b łt le n n a  O sso w sk a '  Początek  o godzinie  7 i pól w ieczorem . Di.ia 
9 g o  „ F a t is t "  (z Nocą W a lp u rg a i .  Unia 10 „ A id a " . Unia 11 dw a 
przedstaw ienia , w  południe po cenach ogólnie  p rzystępn ych „D e m o n " . 
W ie c z o r e m  po cenach z w y c z .  „EU G EN IU SZ  O N IEGIN ". B ilety  { n a b y ­
te na d. 6 w rześnia  na op. „Eug. O n ie g in 0 są w ażn e  na tę sam ą operę 
dnia i i - g o  w rześnia. Bilety n a b y w a ć  można.

T e a t r  D r a m a t y c z n y .  A.
W  czw a rte k  dnia 8-go w rześn ia  „M a ła  C ze k o la d z ia i-k a "  komedya 
w  4 aktach. W  piątek dnia 9-go w rześn ia  sztuka Potapenki „ Ź u l ik " .  
W  próbach: „ S ło w o  h o n o ru ", C zern yszo w a . Kasa  otwarta od g. 10 
rano do końca przedstawienia.

f f D y re k cy a  
NI BAGROWA.T e a t r  vvS o to w c o w a

Dziś przedstawienia nie będzie. W  czw a rte k  dnia 8-go w rześnia  po 
raz i -s zy  now a sztuka U. i loyera  „D eb iu t W e n rry "  w  4-ch aktaeli. 
G łó w n e  ro le  w y k o n a ją  pp.: G ołoJKow a, Paschałow a, Niedielin, P a w le n  
k o w , Kadin. R c ż y s e r y a  A. S o k o ło w sk ieg o .  Początek o godzinie  8-ej w ie  
czorem . Ceny m irlsc  zw yczajn e. W  piątek dnia 9 go w rześn ia  nowa
sztuka S . Benelli  „Ż arty **  w  4 cli aktach. W  sobotę dnia ro września 
po raz 2-gi „ M a tk a "  S. P r z y b v s z e w ;,k ’ego. W  niedzielę dnia u  w r z e ś ­
nia d w a  przedstawienia, w  południe  po cenach ogólnie  przystępnych 
„ In t ra t n a  p o .a d a "  k o m e d y a  w  4 aktach A. O strow skiego. O  p r z e d ­
staw ieniu  w ieczo rn o  n będzie  osobne zawiadomieni) . W  poniedziałek
i-sze  ogólnie  przystępn e p rzedstaw ienie  „ Z w ią z e k  m ło d z ieży '*  Ibse 
na w  5 aktach. Dnia 13 i 14 p rzedstaw ienia  nie będzie. Dzienna kasa 
teatru B r . Kohen  K r e s z c za ty k  25.

SJU.A K U P IEC K A . Dnia 8 wrtfcśnia o db ędzie  się tylko jeden ko n o ert

A dam a Didura
P o c ;a t tk  o g. 8 w iecz . Bile'ty n a b y w a ć  można w  księg. ŁYł. Id zikow skie­
go. K reszszatyk  35 od 10 do 3 . od 5 do 8. 3734

NI. T U T K O W S K I E G O
L ip k i, u l. A le k sa n d ro w sk a  47 .

P odania  o p rzy ję c ie  p rzyjm ują  się codziennie od godzin y  12 do 6 po poł. 
o prócz  dni świątecznych. W p is  w  klasie  fortepianu 150 i łz o  rb, rocznie; 
w  klasie  śp iew u —  120 rb.; w  klasie  s k rzy o iec  —  100 rb.; w  klasie 
w io lo n c ze l i  60 ^b. P ła c i  się z g ó r y  za półrocze. S k ła d  p rofesorów : fo r­
tepian -  pp. T u tk o w sk i ,  K a n ie w c o w  i Grudziński, p-nic P araszczenk o  
i D jakow a; ś p i e w — p iie Santagano-Gorczakow a i B runo -W iber;  s k r zy p ce  
p-ni C w ietk o w a ;  w io lo n cze la  —  p. S z k w o r .  E lem entarna teorya muzyki 
i s o l f e g g i o - p .  K a n ie w c e w ;  harmonia, e n cy klo p ed ya ,  instrumentacya i bi- 
s to ry a  m uzyki  —p. T utko w sk i;  o b o w . fortepian —  p. Grudziński. 3742

8$
N a jta ń sze  p ism o fach ow e

181 ( T Y G O D N I K ) .
Jedyne polskie w ydaw nictw o, poświęcone wyłącznie sprawom 
przemysłu rolniczego, jako to: cukrownictwu, gorzdnictw u, 
m łynarstwu, kr Dchmalnictwu, toi fiarstwu, suszeniu produktów 
rolnych, koszykarstwu, m leczarstwu, hodowli zwierząt gospo­
darskich, melioracyom rolrym , budownictwu wiejskiemu, ogrod­
nictwu i sadownictwu, rybactw u, pszczelnictwu, ceglarstwu, 
maszynom i narzędziom ioluiczym , orgauizacy:. gospodarstwa 

rolnego, rachunkow ości rolniczej i t. p.

Co kw artał dodatek książkowy treści rolniczo-przemysłowej

Prenumerata z dodatkami; z  K T S & n E S W s i  b “ ni'
Adres redakcyi i aomlnistracyl: Warszawa, Wilcza Nr 45

Ju tro  w yścigi
(Na placu Syreckim). Początek o godz- 3 pp.

Opuścił prasę zeszyt VIl-ty m

T R E S C :

Dzieje in sare lcy i K ościuszkow skiej na Litw ie 
i Rusi,

ILUSTRACYE I PORTRETY:
T om a1:/. U iniastow ski.— Francis ck ks. Sapieha.—  

Hieronim O sk ic rk a .— Facsitnile odezwy gen. Cy-

cyanow a. —  Portret Jana Platera. — Portret A n to­

niego W oytkiew icza. —  Portret S .a ris ła w a  Mokro- 

now skiego.— Portret J. D rzew ieckiego.— Pałac bi­

skupi w W ilnie.— Portret księcia Repnina. —  Fac- 

sirnilc karty tytułowej „K uryera Litew skiego* z ro ­

ku 1799.

f J e e e  z e i z y ł i r  k o p .  3 5 ,  z  p r z t e y f l t ą  k o p .  4 0 .

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego'1 cena zeszytu kop. 2 5 ,  z przesyłką kop. 3 0 .
Zam ówienia w raz z opłatą na .D zie je  Porozbiorow e L itw y  i Rusi* na 6, Ta i 34 zeszytów przyj­

mują: Adminlstraiya „Dziennika Kijowskiego11 w Kijowie Kreszczatyk Nu 38, oraz wszystkie

księgarnie w  kraju i zagranicą.

S z c z e g ó ł o w y  p r o t p e k ł  n a  ż ą d e n i e  w y s y ł a  s i ę  b s z p ł a t n i * .

1977

Diii wyścigi Początek" "
o g. 1 po poł.
3835

Wyszedł z druku w układzie 
na fortepian -------

JB H U r
„ S k r z y p k i SKty”

m uzyka  K a z . k R A T Z C R A
L ena kop. 40; z p rzesy łką  k. 55.

5Vd L. Idzikowskiego
^929 Katalogi nut bezpłatnie.

Patefony i w  lepszym  gatunku p ły ty  w  n ajw iększy m  w y b o r z e  p o  cenach  
umiarKOWWvch poleca  skład g łó w n y  instrumentów m u zy czn y ch  i nut 
J IN D R ISEK , Kijów , K resz cza tyk  N« 41. Fil ia w  B aku. 558

U p rze jm ie  p o lecam y S z a n . ł*ubl.

Magazyn Czekoladek i Cukrów
W A RSZA W SK IEJ FA B R Y K I

Jan Fruziński
„GHOCOUT de VARS0VIE“
M iko ła jo w aka 2 (róg Kreszczatyk  u). 

O trzym ano bonbonierki z fotografiami p o m ­
nika C esarza  A le k s a n d ra  II w  K iiow ie .

37.S15

TYGODNIK

5 5 Lud
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K w i4Tow t J Wody t o M E i
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M K m t n t f

flU E N O R . 
U l u b i o n y  K w ia tek. 

ST.PlklŁ
2608

Popularne Pisnę Trpodnlowe —  Narodowe i Katolickie.
W ychodki z  t rz e m a  popularnym i dodatkamin

I, Nasza Wieś, ii, Gazetka dla Dzieci 
i III- Nauka Wiary. 1

Num ery próbne Czyli o k a zo w e  tygodnika „ L u d  B o ży ”  w y s y ła  się u t  
żądanie darmo, - ł ła jlo p szy m . podarkiem  oć kapłana parafianinowi i od 
c h le b o d a w c y  pracującem u, c z y  to na gw ia zdk ę, c z y  w  dniu imienin —  
jest „Lud B o ż y 0. W każd ym  p o lsk im  dom u na R u s i m a m y k ^ o ś ,  
kto z p ożytkiem  dis n i o b i e  i s w e g o  otoczenia m oże i powinien  ,-zy tat

Lud  B o ży i<

R o o sn ic
W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 

. . . r o .  8 .— P S łro o a a io  .

390

rb .  I.Sff

Adies M m )\ I Administracji: "WtślKR-Włodzimlerska N I? .

Kursy Muzyczne
M . N. DIOMIDI ul. Ż y la ń s k a  44 m. 
3. Fortep., teor., harm., histor. muz. 
O płata  30 rb półrocznie. Za jęc ia  
od dn. i-go w rześnia.  3511

Sp" nj,>l Lecz. clior- sttór., »e n .
W .-W a s y lk .  ió. Por. sok, Przyj.  9-12 
i 5 6. Zurz. Dr. G oldberg. 3605

WILNO,
P ren um eratę  i ogłoszen ia  do

„Dziennika KijowsklMo"
przyjm uje

ksląyar J. Zawadzkiego

Piotr Stołypin.
Zm arły onegdaj w naszeni mieście w o- 

kolicznościach tak tragicznych prezes R ady M i­
nistrów, minister spraw  wewnętrznych, sekre­
tarz stanu Piotr Stołypin, pochodził zc starej 
szlachty rosyjskiej. U rodzony w roku 1862, 
syn jednego z bohaterów sewastopolskich g e­
nerała A. Scołypina i księżniczki G orczakow cj, po 
ukoiiczcniu studyówr prawnych na uniwersytecie 
petersburskim rozpoczął karyerę urzędniczą dnia 
20 października 1884 roku w ministerstwie rol­
nictwa, następnie przeniósł się do ministerstwa 
spraw wewnętrznych i, opuściw szy Petersburg, 
w yjechał na Litw ę do gub. kowieńskiej jako 
kowieński pow iatow y marszałek szlachty z 110- 
rainacyi. W  1896 roku mianowano go kam- 
mcrlierem, a w 1899 roku gubcrnialiiym  m ar­
szałkiem kowieńskim. W  roku 1902 został gu­
bernatorem kowieńskim, po roku przeniesiono 
go na takież stanowisko do Saratow a.

W  roku 1905 Stołypin zw raca na siebie 
uw agę władz centralnych dzięki energii, z jaką 
tłumi rozruchy w powiecie bałaszowskim gub. 
saratow skiej i w samym Saratow ie. Na tle 
powszechnej chw iejności W3*różnia się jego  ener­
gia do takiego stopnia, że dnia 26-go kwietnia 
1906 roku po ustąpieniu W ittego  i ministra 
spraw  w ewnętrznych Durnowo, • Stołypin obej­
muje w gabir.ecie Gorem ykina portfel spraw 
wewnętrznych.

Dnia 8 lipca 1906 roku po raz pierw szy 
występuje Sto>ypin na m ównicy pierwszej Du­
my Państw ow ej i cdrazu daje się poznać jako 
doskonały mówca.

Po rozwiązaniu pierwszej Dumy Goremy- 
kin dostał dym isyę i miejsce jego  objął jako 
prezes R ady Ministrów wraz z portfelem spraw 
wew nętrznych P. Stołypin. W pływ  Stolypina 
na kierunek polityki wewnętrznej ju t w gabi­
necie Gorem ykina był bardzo poważny, a ro z­
w iązanie pierwszej Dumy nastąpiło w znacznym  
stopniu dzięki jego  w pływ ow i.

„Utrwalenie porządku0 rozpoczął now y 
prem ier od wprowadzenia stanu ochrony nad­
zw yczajnej zanrast wzmocnionej w gub. Peter­
sburskiej i w samym Petersburgu.

Dn- 12 sierpnia 1906 r. na wyspie A p te­
karskiej dokonano okrutnego zamachu na pier­
w szego ministra. Stołypin ocalał dzięki szczę­
śliwem u przypadkowi, lecz córka i syn jego 
odnieśli ciężkie rany, 27 osób zginęło.

W  sierpniu tegoż roku rozpoczyna się 
szereg aktów praw odaw czych i administracyj- 
n ych ,'m ających  na celu ułatwienie walki 7. 

„kram olą .0 \V dniu 5 sierpnia wydany został 
Ukaz Imienny „o przedłużeniu terminu ustawy

0 środkach, mających na celu ochronę porząd­
ku państw ow ego*, d. 18 sierpnia N ajw yżej za ­
twierdzona została opinia R ad y Ministrów* o 
zwiększeniu udpowiedziałalności za rozpo­
wszechnienie w wojsku doktryn antypaństw o­
w ych*, d. 6 października Rozkaz N ajw yższy „o 
karach za uporczywą odmowę od pełnienia p o­
winności w ojskow ej" i 19 sierpnia w m iejsco­
wościach, ogłoszonych w stanic ochrony nad­
zw yczajnej, w piow adzone zostały sądy połowę
1 polowoniorskie, d. 24 gt udnia tegoż roku z a ­
twierdzona została Uchwala R ady M inistrów

o ustanowieniu odpowiedzialności kryminalnej 
za pochwalani** czynów  zbrodniczych ustne lub 
w prasie*.

W  końcu tegoż roku btolypin m ianow a­
ny został ochmistrzem Dworu Cesarskiego i 
nagrodzony orderem św A n n y 1 ej klasy, zaś 
d. 1 stycznia 19 0 7  r. na imię Stołypina wyda 
ny został reskrypt N ajw yższy z wyrazam i wdzię 
czności „za działalność, której rezultatem było  
przywrócenie pogw ałconego porządku".

Zebrana w okresie energicznego „uspa­
kajania0 kraju druga Duma jeszcze mniej od­
powiadała wymaganiom gabinetu Stołypina, niż 
poprzednia izba pi awodawcza. Już, podczas 
pierwszego wystąpienia premiera w dniu 6-go 
marca 1907 r. doszło do ostrego starcia z Ic 
wic* i padły słowa Stołypina! „N ic zastra­
szycie! *

R adykalny skład drugiej Dumy przekony­
wa Stołypina, że przy takiej ordynacyi w ybor­
czej nie sposób będzie otrzymać potrzebnej 
rządowi większości. R ozpoczyna się w mini­
sterstwie praca nad zmianą ordynacyi w ybor­
czej. Nieunikniony i oczekiw any zatarg z dru­
gą Dumą nastąpił dn. 1 czerw ca 1907 r. w 
sprawie w ydania posłów, oskarżonych o spisek 
przeciwko Cesarzow i. Dn. 3 czerw ca Duma 
została rozwiązana i jednocześnie zmieniona 
ordynacya wyborcza, uszczuplająca praw a w y ­
borcze K rólestw a i Kaukazu, zaś w Cesarstw ie 
znacznie zmniejszająca liczbę głosów  kuryi w ło­
ściańskiej.

Zdobyw szy w ten sposób większość w 
trzeciej Dumie, prezes R ady M inistrów zajął 
się jednocześnie trzema sprawami: finlandzką,
chełmską i sprawą wprowadzenia ziemstw na 
Rusi i L itw ie. 20 maja 1908 roku zatwierdzona 
została Uchwała R ady M inistrów „o skierow y­
waniu spraw finlandzkich, dotyczących C esar­
stw a0. D yskusya 5 —  13 maja 1908 roku, 
prowadzona w tej sprawie w Dumie Państwo­
wej stwierdziła, że projekty rządu znalazły 
wdzięczne echo wśród stronnictw większości. 
W krótce potem wniesiony został projekt w y ­
odrębnienia Chełm szczyzny i w roku 1910 
projekt wprowadzenia ziemstw na Litw ie i 
Kusi.

Dzieje tego projektu zam ykają karyerę poli­

tyczną Stołypina. Było to pierwsze większe jego 
niepowodzenie. Znalazł się on w sprzeczności 
z nastrojem większości w obu izbach praw o­
daw czych, dym isya jego  nie została jednak 
przyjęta i projekt przeprowadzony w droczę 
art. 87 Praw zasadniczych.

Prowadząc wojnę nieubłaganą z „rewo- 
lucyą* i opozycyą wewnątrz kraju, z ludnością 
inoplemienną na kresach, usiłował Stołypin w y­
tw orzyć jednocześnie w samem Cesarstw ie 
w arstw ę dość liczną, która m ogłaby w przy­
szłości w ytw orzyć stałą podstawę dla polityki 
konserw atywno-zaborczej.

T ą  w arstw ą mieli być włościanie, w yzw o ­
leni z pęt gm innego ustroju, w samodzielnej 
na własną odpowiedzialność prowadzonej pra­
cy czerpiący now ą enci gię.

T o  też obok praw natury policyjnej naj­
wybitniejsze miejsce w pracy premiera zajm o­
wało uporządkowanie ekonomicznych stosun­
ków w arstw y włościańskiej, a więc przyjęte 
przez Izby praw o z dnia 19 czerwca 1910 r. 
o wystąpieniu z gminy i kom asacyi parceli 
włościańskich, przepisy lvm czasow c z dnia 19 
marca 1909 roku o organizacyi rolnej całych 
gmin wiejskich, przepisy 20 lutego 1909 roku 
o pomocy Banku włościańskiego przy kupow a­
niu ziemi przez włościan na własność osobistą, 
prawo z dnia 24 maja 1909 roku o uwolnieniu 
włościan od niektórych opłat przy zawieraniu 
tranzakcyi ziemskicłi itd.

Niechc,ć, z jaką przyjęto te reformy w sfe­
rach radykalno-społecznych, św iadczyła, że w ło­
ścianin „w yodrębniony" z gininy i na własnem 
siedzący gospodarstw ie, staje się żyw ;ołem 
mniej podatnym dla agitacyi agrarnej.

T ak w yglądają fakty, z których składa 
się historys pięcioletnich rządów p. Stołypina. 
Niejednokrotnie w ypow iadaliśm y opinię o kie­
runku jego polityki. Dziś tak niewielka prze­
strzeń oddziela nas od tiagiczn ego zgonu, że 
na sąd o nim i jego  działalności nie czas i 
nie miejsce.

Przyznać wypada, ^e był to człowiek 
przedewszystkiem żelaznej woli, konsekwentny 
w swym systemie, dążący do celu najkrótszą 
drogą— bez wahań. W  historyi rosyjskiej postać 
ta pozostawi ślad w yraźny: dokonał on tego, co 
zapowiedział, przyw rócił „porządek", zgniótł 
rew olucyę. C zy  ow oce jego polityki będą trwa 
łe, to już należy do ■ przyszłości. Na dziś był 
on zw ycięzcą.

Idem.

i Francyą, oficer irancuskr Lauth zadał sobie trud 
obliczenia, z jakimi kosztami b y ła b y  połą czo n a  
dla  obu k ra jó w  interesow anych ta wojna. Z  s zc ze ­
g ó ło w y c h  je g o  obliczeń, o gło szo n ych  w  J o u rn a l  
des Sciences militaires“ w y jm u je m y  c y f r y  nastę­
pujące:

Koszt dzienny utrzymania armii f-ancuskiej 
po p rzep ro w ad zeniu  m obilizacyi w yn osi 30,052,500 
franków; Niemcy, których armia jest c o k o lw iek  
większa, w y d a w a ł y b y  dziennie 36,630,000 marek. 
Nie uw zględn iono przytem  zapasów , W  raz .e  p o ­
w ołan ia  la n d w c ry  i landszturmu, koszt dzienny 
utrzymania armii niemieckiej podniósłby się do
76900,000 marek.

W o jn a  niemiecko francuska, która trw a ła b y  
tylko jeden m iesiąc —  co  w c a l e  nie jest p ra w d o  
podobne —  k o szto w ałaby  F ra n cyę  blizko -miliard 
franków , ściśle 918,375,000, N iem cy zaś 1,098,905.000. 
w zg lę d n ie  2,307,000,000 marek Na wojnę, która 
p rzec ią gn ęła by  się przez  rok cały,  Krancya musiała  
by  w y d a ć  11,020,500,000 franków, — N iem cy zas bez 
p ow ołania  landszturmu 13,186800,000, z powołaniem  
landszturmu w yd ad zą  27,684 000,000 marek.

Nic uw zględnione są w  tem obliczeniu straty, 
sp ow o d o w a n e  działaniem w ojennem  na otnętynż 
wojną obszarze kraju, koszty akcyi wojennej na m o ­
rzu i o lbrzym ie  straty w  handlu i przem yśle. 
W  każdym  razie w ojn a  b y ła b y  zupełną ruiną dla 
państwa, które nie rozporządza dostatecznym kapi 
tałem w łasnym , lecz opiera  się na kredycie .  W o b e c  
tych cy fr  zrozum iałe  jest przypuszczenie,  że Niem­
c y  dla  braku gotówki nie zd o ła ły b y  p rzep ro w ad zić  
z F ra n cyą  wojny, kióra p rz e c ią g n ę ła b y  się przez 
czas d łuższy.

P rz y p u s z c z a ln e  k o szty  w o jn y .

W o b e c  niebezpieczeństwa, że zatarg o Maroko 
d o p ro w adzi  do zbrojnego starcia  m iędzy  Niemcami

W ystawa rolnicza  
na wsi.

Na 1’odolu, we wsi Serbach (pow. mohy- 
lowskicgo), staraniem m iejscowego Kółka rol­
niczego odbyła się druga z rzęau w ystaw a ro l­
nicza.

W ystaw a trwała dw a dni: 27 i 28 sier­
pnia r. b. Złożyło się na nią dziewięć dzia­
łów: rolnictwa, hodowli koni, bydła, owiec i 
świń, drobiu, ogrodnictwa, pszczelarstwa, wy 
robów domowych i m aszynowy.

Plac w ystaw ow y, ogrodzony deskan;> 
przyozdobiony był wieńcami z. zieleni, flŁgami 
i pękami zboża. W yro b y  domowe, nasiona 
zbóż i w arzyw a były ustawione w dwóch pro 
wizorycznych pawilonach. Reszta eksponatów—  
pod golem niebem.

Dnia 27 sierpnia, około godz. 2-ej, na 
dany znak przez prezesa Kółka rolniczego, miej­
scow ego nauczyciela p. Kornileckiego, rozw inę­
ła się flaga, umieszczona na wysokim maszcie,

jako sygnał otw arcia w ystaw y. Obecni rozsy­
pali się po placu, oglądając w ystaw ę przy 
dźwiękach muzyki. Od czasu do cz»su chór 
amatorski w ykonyw ał ludowe pie*ni, których 
zw iedzający w ystaw ę słuchali z widocznem za ­
jęciem i zadowoleniem, zatrzymując się tłumnie 
przed estradą, przeznaczoną dla chóru.

Ze szczególną uw agą słuchali pieśni s ar- 
si gospodarze, wspominając lata mlodc, kiedy 
pieśń rusióska, w yrugow ana dziś przez bez­
myślne, żołnierskie śpiewki, żyła jeszcze w pier­
siach ludu.

Zaproszeni eksperci podzielili się na dwie 
komisye, z których pierwsza, złożona z pań; 
J. Jordańskiej, B. Ptaszkówsktej, A . K o rn ilc -  
kicj i P. Kolisnyczcnko pod przewodnictwem  
pow iatow ego w eterynarza p. M. Niedzielskiego, 
podjęła się oceny eksponatów w yrobów  domo­
w ych. Druga komisya wzięia na siebie ek s­
pertyzę w pozostałych działach, prócz żyw ych 
eksponatów, które miały być przyprow adzone 
następnego dnia. Do tej drugw j komisyi w e­
szli: gubernialny agronom rządow y p. S. Czer­
niawski i członkowie: A. Jordańskt, T . P a s z ­
kowski, M. Uucul, D. Petrcnko, jako gospoda­
rze praktycy i fachowcy: ogrodnik S. M orgen­
stern, agronom pow iatow y A . R icszctnikow  i 
ziemski inżynier K. Z ien c.

Na drugr dzień, 8-go sierpnia, od w cze­
snego ranku rozpoczęło się przyjm owanie ży ­
wych eksponatów. O godzinie 12-ej zapis był 
ukończony i eksperci przystąpili do ich oceny. 
Dzia? drobiu wzięła na siebie pierwsza komi­
sya, do której weszła jeszcze jedna z gosjx>- 
dyń m iejscowych, M. Bilyk, zaś dział koni, b y­
dła. i świń druga komisya, do której był zapro­
szony, jako specyalista, weterynarz j>. N iedziel­
ski. Tracę ekspertów utrudniał i psuł ogólny 
nastrój tvystaw y chłodny deszcz, który padał 
dnia 28 go praw ie dzień cały. Ledw ie pod w ie­
czór, w czasie rozdawania nagród, w ypogodzi­
ło się niebo.

Oto cyfrow e rezultaty w ystaw y:
W  dziale rolnym, z w ystaw ionych 300 

eksponatów, było nagrodzonych 14. W  tej licz­
bie, sześciu otrzymało listy pochwal*™ (z De- 
part. rolnictw a i 4 kółka rolniczego). Prócz ii - 
go, rozdano 78 rb. pieniężnych nagród (od io  
do 2 rb.).

W  dziale hodowli koni było wystaw :o- 
nych 40 o kizów . W  dziale tym nagrodzo­
no 4 gospodarzy. T u  zasiuguje na w yróżnienie 
włościanin Leon Treliak, który otrzymał medal 
srebrny za 3 klacze w łasnego chowu ze źrebię­
tami, po rasow ych reproduktorach. Dalej, p rzy­
znano gospodarzom następujące nagrody: Z a
klacz, medal bronz.owy Zarządu Stad. Państw, 
z napisem: „Z a  najlepszego włościańskiego
konia" i 10 rb.; za  źrebca meda1 bronzow y



D Z I E N N I K  K  I I C* W  S  K  ł

Dep. Roln. i 5 rb. i za źrebca bst pochw. Dep. 
K oln. i 10 ib

Dział hodow!i bydia miał 42 okazy. Z  tej 
liczby nagrodzono 7 sztuk bydła: 3 stadniki i
5 kfów . W ydano 1 medal srehrny, 1  bronzo- 
we, 4 pochwalne listy i 40 rb,

W  dziale świń i owiec z w ystaw ionych 
37 świń, 33 owiec i 2 kóz, nagrodzono tylko 
7 eksponatów, Świn, przyznając za nie 1 bron- 
zo w y medal i 12 rb. nagród pieniężnych.

Za owce i kczy  eksperci nagród nie przy­
znali.

W  dziale drobiu, 29 c-ksponentów w ysta­
wiło 138 sztuk dom owego ptactwa: kur, gęsi,
k ai zek i indyków. N agrodzono 9 gospody ii, z 
których jedna otrzym ała list pochwalny' kółka 
roln. a pozostałe nagrody pieniężne, w ogólnej 
sumie rb. 9.

W  dziale ogrodniczym, w yróżniono trzech 
tisp o n en tó w , z ogólnej liczby 6, w ydając iin po 
5 rb. za przedstawione owoce i winogrona. 
Prócz tego bar. K orringow i przyznano potwier­
dzenie listu pocnw a'nego, w ydanego w roku 
zeazłym, za szkółkę drzew leśnych.

Na dział pszczelarski złożyło się 15 eks­
ponatów , z których jednak żadnego nie w y­
różniono.

Najliczniejszy byl dział w rrohów  domo 
wych, w którym 96 eksponenlów wystawiło 
380 własnych w yrobów . Były tam w yroby sto­
larskie (sprzęty domowe, maszyny do wyrobu 
dachówki cem entowej, keta, okow y i t. p.l wy 
roby tkackie, wzorzyste kilimy wełniane, hafty, 
Świtki, kożuchy, i t. d. W  dziale tym rozdań 
10 pochwalnych IL.ów  i 24 pieniężne nagrcdy 
w sumie ogólnej 62 ruble.

W  dziale maszyn wystawione byty na 
rzędzia niezbedne w gospodarstwie włościań­
skim. W ystaw cam i byli iu przedstaw ciele firm 
fabrycznych. W  tymże dziale, było dwa naizę- 
dziu dom owego wyrobu, mianowicie:

Żelazny plag, samochód, typu Sacka, ro ­
boty mieszkańca wsi O ln in y  (w 1 Iajsyńskiin 
powiecie na Pćdolu) Teodora Zw ierow icza i 
9'ewniczck do kukurydzy, pomysłu chłopaka ze 
wsi Serbów  Filipa Szostakow skiego. Robotę 
obu tych narzędzi sprawdzała komisya eks­
pertów . |

D o konkursu z pługiem Zw ierow icza 
wzięto 4 fabiyczne pługi: Sacka, Fleiera, Hena 
i t. zw. „K ozaczka” . Okazało się, że w orce 
pług Zw ierow icza w niczem nie ustępował S a ­
kow i, siedząc w ziemi mocno i kładąc skibę 
rów ną, tak w miękkiej jak i w zbitej ziemi. 
Inne pługi dały przy prób.e rezultaty gorsze, 
prócz pługa rlena, który robił nie goTzej od 
pługów Sacka i Zw ierow icza. Kom isya eksper­
tów' w yróżniła oba te pługi, uznając je za zu­
pełnie odpowiednie dla naszej gleby i, jako 
mit jscow e w yroby, godne polecenia. Ceny obu 
tych pługów przystępne. Pług Hena 22 rb., 
plag Z\-lerow icza 18 ib. Eksperci, uznając 
zalety pługa Zw ierow icza, wyrazili powątpiewa­
nie, czy inne jego  pługi, jako robione od ręki, 
m ogą zachow ać ściśle wszystkie wyrriiaty i od- 
ci ylenia, tak szczęśliwie zastosowane w przed­
staw iopym do konkursu eksponacie. Nadmie- 
1 ić tu wypada, że przedstawiony pług miał już 
396 numer porządkowry. Pierw szy pług był 
zrobiony w’ maju ubiegłego roku. Przedstaw io­
ny egzemplarz zw racał na siebie uw agę do po­
dziwu dokladnem wykończeniem. Pług cały 
ręką kuty nie w yłączając kół, robił wrażenie 
odlewu, a że był nie m alowany, stąd dokład­
ność roboty tem w d oczn iej się uwypukla. 
1 w óica  pługa —  Zw ierov.icz, robi wrażenie 

zdolnego, rozw iniętego i m yślącego robotnika. 
Sw oją w praw ę zawdzięcza on temu, iż praco 
wał lat 8 w niemieckich fabrykach.

Próba siewniczka do kukurydzy dafa zu­
pełnie zadaw alniające rezu'taty. Jest to skrzyn- 
ka blaszana, która, przym ocowana do praw ego 
kola piuga, wyrzuca równom iernie ziarno, przy­
kryw ane potem ziemią następnej skiby. Siew ni- 
czek ten, zrobiony w prawniejszą ręką, dostęp 
ny dia najuboższego gospodarza (jego cena nie 
przew yższa rubla) może, zdaniem ekspeitów, 
oddać gospodarzom  znaczne usługi, oszczędza­
jąc im zżarr.a i wprowadzając rzędow y siew 
równomierny. Mtody wynalazca otrzymał 3 rb 
ni1 koszty dokładniejszego wykonania drugiego 
egzem plarza siewnika, przyczem agronom gu 
bernialny obiecał mu, że ziemskie składy narzę 
dzi rolniczych pi zyjmą w komis jego  siewniczki.

W  dziale w yrobów  dom owych zw racały 
na siebie uwagę drukowane desenie trójkolo­
row e, w ystaw ione przez 15-letniego chłopaka 
wiejskiego ze wsi Berezówki (jampolsk. pow..). 
Desenie te były odbite za pomocą trzech dre­
w nianych klisz, wyrżniętych nożem na drzewie

Chłopak ma widoczne zdolności i mógłby 
się w yszkolić na dobrego litografa, ma bowiem 
wrodzone zam iłowanie, konieczną w tym za 
wodzie dokładność i dobre oko. Klisze w yci­
na] noca, bo w dzień ojciec nie pozw ala na 
zabaw ę i pędź. do pracy. Eksperci w proto­
kóle w yszczególnili jego  widoczne zdolności, 
jednak na zapytanie chłopca, gdziehy się mógł 
kształcić, odpowiedzi nie dali.

D ruga ta  z rzędu w ystaw a w Se-bach 
w ykazała w  porównaniu z pierwszą znaczny 
postęp. Fksponatów byl j  znacznie v.ięcej; by­
ły  eksponaty z da szych wsi, nakoniec było 
w ięcej zw iedzających mimo deszczu i droższych 
bdetów , W  zeszłym roku sprzedanych było 
700 biletów 5 ko olejkowych, w roku bieżącym 
zaś 960 —  io-kopiejkow ych.

Ekspertyza była na prośbę zarządu kółka, 
o  wicie ostrzejsza, niż w roku zeszłym.

Prócz działu rolnego, w którym z:arno 
było wiele gorsze od zeszłorocznych ekspona­
tów , inne działy w ykazały postęp, w ykazały 
dążenie gośpodarzy do ulepszania sw oich g o ­
spodarstw. Szczególniej znać je było na ko­
niach, bydle, św im acłf i drobiu. B yły  okazy 
bardzo ładne.

O to rzeczow e sprawozdanie z sćrbiań- 
skiej w ystaw y. N asuw a ona wiele myśli o 
znaczeniu w ychow aw czem  podobnych y y s ta w  
wiejskich. Myśli te Dostarapi się streścić w 
innym czasie Jfden Z gości.

Stary i Iłowy Świat.
Do porozumienia się na odległość używa się 

głównie trzech środków: poczty telegrafu i tele 
fonu. Z  porównania ich używania wyoada, iż 
między Europą a Stanami Zjednoczonymi zachodzi 
wielka różnica, mająca niewątpliwie wielkie znacz­
nie kulturalne i psycnologirzne, jak tego dowodzą 
następujące daty:

W e d ł u g  zestaw ienia  w  A n h i r  fiir  Vnst iiw t  
Trlrrrraphie było w  roku 1907.

w  F iropie Stan. Zjedn.
listów 14,512,106000 7,1.02,704800
telegramów 321,, 598,516 86,046,703
rozmów telefon. 4,264819,699 11,372,605,063

z czeg o  w ypada, że w  Europie  1's tów  w ysła n o  
d w a  ra z y  tyle, co w  Stanach Zjednoczonych, te- 
egra to w a n o  zaś p ra w ie  4 ra zy  częściej,  niż w S ta ­

nach Zjednoczonych, natomiast telefonowano w  
Stanach p ra w ie  3 i pół razy  częściej,  niż w  E u ­
ropie.

Z  tego w yp a d a,  że_ europejczyk lubi p rz e ­
w ażnie pisać i piśmienn.e też się porozum iew ać, 
g d y  ob y w a te l  Stanów Zjedn o czo n ych  w o l i  p o ro zu­
m iew ać  się ustnie i d la  tego tak często rozm aw ia  
telefonicznie. T e n  stan rz e czy  p rzedstaw ia  się j e ­
szcze  lepiej, jeżel i  p ro ce n to w o  p o t ó w n a s i ę  sp oso ­
b y  k o resp o ndencyi  z sobą w  A m e r y c e  i Europie . 
Na 100 b o w ie m  porozum ień się przypada

w  Europie Stan. Zjedn.

listów; 75,05 38,27
te le gram ó w  1,73 0,46
"o zm ó w  telef. 22,32 61,27
z czeg o  w idać, iż w  Europie p ra w ie  3 i pół razy  
pisze się w ięce j  listów, niż p ro w ad zi  ro z m ó w  te 
lefonicznych, w  Stanach zaś Z jedn o czo n ych  od 
w ro m ie  1 i pół ra z y  w ięce j  ro zm aw ia  się telefo 
nicznie, niż pisze listów. W o b e c  listów i ro z m ó w  
telefonicznych znikają p ra w ie  telegram y: wJF.uro- 
pie na telegram  p rzy p a d a  13 ro z m ó w  t e k fo n ic z  
nych, w  Stanach zas Zjednoczonych  133 ra z y  c z ę ­
ściej się telefonuje, niż telegrafuje.

Najgorzej w ych o d zi  Europa z porów n ania  
ze Stanami Zjednoczonym i, jeżeli  się o b liczy  na 
g ło w ę  w ym ien ion e  trzy sposoby p o rozum iew ania  się. 

P r z y p a d a  b o w ie m  rocznic na gfow ę:

w  Europie  Stan. Zjed

listów 3|,0 81.5
te legram ó w  u, H 1.00
ro z m ó w  telcf. 10,2 130,04

l a  różnica między Europą a Stanami Zjtdiro  
ezonym i po< Itodzj z jednej strony z w ięk s z eg o  ro 
zwoju handlu, p rzem ysłu  i przed ńębiorczusci w  
Stanach Zjedno czo nych  niż w  Europie, z drugiej 
strony stąd, iż do dat z T.uropy użyto tak/e 
k rajó w  w  o~ w iacie  bardzo zacofanych, tak Kosya 
T u r c y a  europejska  i Serbia.

C o  do telefonów, p o w szechn a na to zgoda, 
iż ze w szystkich państw europejskich  telefony naj­
bardziej ro zw in ę ły  się w  S zw e cy i .

■jWk

lekcyi, skierowując ich wedle w yznania do ko­
ścioła i cerkwi na nabożeństwo.

Dziś w obydw óch gitnnazyach męskich 
m iały się odbyć pierwsze w tym roku szkol­
nym zebrania rodziców dia w ybrania now ego 
składu komitetów rodzicielskich. Podług prze­
pisów zebrania jest prawom ocne przy określo­
nej ilości (2/3) zam ieszkałych w mieście rodzi­
ców. Pomimo naw oływ ań gazet m iejscowych, 
pomimo przeświadczenia ogółu, że bądżco- 
bądź komitety rodzicielskie przynoszą jaką taką 
korzyść młodzieży, zebrania do skutku nie do- 
sziy z powodu zbyt małej ilości uczestników. 
D ziw na jest obojętność nasza na potrzeby sp o­
łeczne. W  danym razie, jeżeli nie możemy 
mieć na wzglęazie korzyści własnych dzieci 
wobec nader ograniczonych atrybucyi komite­
tów , to przynajmniej warto dać w yraz współ 
czucia dla dzieci biednych, które niejednokrot­
nie uczą się w gim nazyach jedynie dzięki ko­
mitetom rodzicielskim, korzystającym  szeroko 
z praw a zbierania środkow na wpisy dla nie 
zamożnych, bez względu na narodowość i w y ­
znanie. N awet ten wzgląd nie przezw yciężył 
karygodnego indyferen*yzmu. Naznaczono po­
wtórne zebrania: w I gimnazyum na 11 , w II 
na 8 go b. in., ponieważ jednak i następne 
zebrania obw arow ane są ilością 2/3 rodziców 
m iejscowych, trudno się oprzeć sceptycznemu 
przew idywaniu, że i te pożądanego wyniku nie 
dadzą, a to stanowić będzie o istnieniu komi­
tetów wogóic.

T -w o kobiet pracujących „D źw ign ia” ma 
w projekcie urządzenie o-go b. m. odczytu d-ra 
Stanisław a Tarczyńskiego p. t. „Leonardo da 
\rin ci“ . Nie oędzieltfy więc narzekali na brak 
straw y duchowej w najbliższym okresie czasu, 
zw łaszcza że i trupa polska .Popławskiego roz­
pocznie 10-go sw e w ystępy, dając na pierwsze 
przedstawienie' „Śluby panieńskie” .

Włoszek.

Własność ziemska
w

K om isya w niosków  praw odaw czych Duiny 
Państwowej w sprawie proponow anego przez 
rząd zakazu nabyw ania przez polaków' ziemi w 
przyszłej gub. chełmskiej powzięła następującą 
uchwałę:

„N ależy uznać, że działanie w 'k ra ju  Z a ­
chodnim w ciągu 40 lat ukazu z r. 1865 w 
znacznym stopniu dopom ogło do rozszerzenia 
rosyjskiej w łasności ziemskiej.

Ukaz i-g o  grudnia 1865 roku, nader su­
row o i konsekwentnie wzbraniając polakom na­
b yw an ia  ziemi w kraju Zachodnim, został co ­
kolwiek osłabiony przez późniejsze dodatki do 
i wreszcie zupełnie zniesiony w najważniejszej 
sw ojej części przez ukaz i-go  maja 1903 roku, 
pozw alający polakom nabyw ać majątki od po­
laków .Tym  sposobem pozostał w mocy jedynie 
zakaz naoyw ania przez polaków ziemi od r o ­
syan, i obecnie przepisy ograniczające mają na 
celu jtdynie zapobieganie w zrostow i wła-ności 
polskiej kosztem rosyjskiej. A żeby ukaz 1 go 
maja 1905 roku mógł mieć praktyczne znacze­
nie w gub. cke*mskiej, pow innyby istnieć w niej 
majątki, należące do rosyan i m ogące przejść 
w ręce polskie. W  rzeczyw istości, z nikłyrtii 
wyjątkami, takich majątków w przyszłej guber 
nii chełmskiej niema. A ni majorackie, ani po­
duchowne, ani nabyw ane z pomocą banku wło 
ściańskiego grunty przejść w ręce polską nic 
mogą wskutek obow iązujących zastrzeżeń pra­
wnych. T o  też proponyw any przez rząd śro­
dek ograniczający nie będzie miał tu 'p ra k ty ­
cznego zastosow ania, * natomiast będzie w y­
w oływ ać niezadowolenie w umiarkowanych sfe­
rach polskiego społeczeństwa, zapatrujących się 
naogiół obojętnie n j  kw estyę wyodrębnienia 
Chełm szczyzny; środek ten nadto nada całemu 
projektowi utworzenia gub. chełmskiej niewła 
ściw y dlań charakter ograniczający. Jest pod­
staw a do obaw, że rząd i m iejscowe organy 
jZgo, powołując się na rzekomo ograniczające 
praw a, powstrzym ują się w rzeczyw istości od 
wszelkiej pracy pozytyw nej i nie zechcą czynić 
żadnych istotnych usiłowań dla uratow ania 
miejscowej ludności rosyjskiej od poloni- 
zacyi.

W obec j'ow yższego kom isya przychodzi 
do wniosku, że ze względu na istotne warunki 
bytu na Cbelm szczyźnie zastosow anie propono­
wanych pizez rząd środków ograniczających 
względem polskiej własności ziemskiej jest bez- 
celowem *.

Z  tablic urzędowych, dołączonych do r e ­
feratu komisyi, widać, ze własność ziemska 
na teryloryuni przyszłej gub. chełmsŁ iej obej 
muje przestrzeń około 2,050,000 morgów, z 
czego przypada około 8,000 m orgów Da grunta 
m iejski., 1,145,000 m orgów  na grunty w ło ­
ściańskie i 897,000 m orgów na pryw atną w ła­
sność.

Pryw atna własność ziemska, podług da­
nych urzędowych, dzieli się na rosyjską— około
155.000 m orgów, polską— około 667,000 mor­
gów , żydow ską— okoio 46,000 m orgów i n ie­
miecką—  około 24,000 m orgów

W śród tej własności znajduje się: około
58.000 morgOw gruntów majorackich, około
6.000 m orgów  gruntów  poduchownych, około 
,4,000 m orgów  gruntów, nabytych z pomocą 
banku włościańskiego, około 3,500 m orgów 
gruńtów  klasztornych, około 28,000 m orgów 
gruntów  parafialnych i wreszcie około 54.000 
m orgów gruntów  skarbowych.

Do rosyan, którzy nabyli pryw atne ma­
jątki z wolnej ręki, należy na całej Cnełmszczy- 
źnie zaledwie 8,500 m orgów. •

Z życia prowincyi.
Żytomierz, d. 4 wrześnio.

W  mieście ogólna konsternacya z pow o­
du zamachu na Stolypina. Depesze, w ydaw a­
ne w dodatkach nadzw yczajnych „W ołyn ia” , 
rozchw ytyw ano w mgnieniu oka i odczytyw a­
no na ulicach. Nastrój fizyognom ia ulicy ta­
jem nicze, jakieś zalęknienie, wstrzem ięźliwość 
w wypowiadaniu się... K toś jeszcze nie poin­
formowany mógł łatwo odczuć, że zdarzył się 
jakiś wstrząsający ogółem wypadek. W  dniu 
wczorajszym  z powodu bytności N ajjaśniejsze­
go Pana w Owruczu, wszystkie zakłady nauko­
we zw olniły s w y 'h  wychowańców po pierwszej

w innych zw iedzonych przez Nas m iejsco­
wościach kraju Poł -Zachodniego serdeczne 
przyjęcia w zruszyło Mnie i Najjaśniejszą Panią.

Nasz u ioczysty nastrój przyćm iony został 
zbrodniczym  zamacnem, w M oj.j obecności, na 
w iernego sługę M ojego, mężnego w ykonaw cę 
sw ego obowiązku prezesa rady ministrów. Jed­
nakże nadchodzące do Nas zev sząd w yrazy 
szrzerego oburzeniu z powodu dokonanej zbrod ■ 
ni przekonyw ują Nas o tc-m, że cała dobrze 
m yśląca ludność K ijow a jakoteż i pozostałych 
zw iedzonych przez Nas m iejscowości, pełna je­
dynej chęci uroczystego powitania sw ego M o­
narchy doświadcza razem z Nami uczucia bo­
lesnego oburzenia.

W  pamięci naszej niezatartą zostanie na 
zawsze w yrażona Nam przez ludność m. K ijo 
w a i przedstawic‘eh kraju: szlachtę, ziem stwa i 
wiośeiaństwo miłość do O jczyzny i Tronu.

D elegacya od sześciu guberni) Zachodnich, 
która Mi się przedstawiła, napaw a Mnie prze­
konaniem, że v 'szvsłkie w arstw y ludności tych 
gubernii, w których zostało obecnie w prow a 
dzone ziem stwo, użyją, zgodnie z Mojemi w ska­
zówkami sw ych sił i wiadomości dla dobra 
kraju i Naszej drogiej R osyi.

Folecam  Panu obwieścić całej ludności 
kraju Poł.-Zachodniego i miasta K ijow a Moją i 
Najjaśniejszej Pani szczerą wdzięczność za zgo ­
tow ane Nam gorące przyjęcie.

Na oryg in ale  w ła s n ą  Jego C esarsk iej  Mości 
ręką  napisano:

„M WOŁAJ*.
Ręką pełniąccgojobow iązki prezesa rady 

ministrów napisano:
W  K ijow ie 6 września 19 11 roku.
Pełniący obowiązki prezesa rady ministrów 

sekretarz stanu
W. Kokowcew

Najjaśniejszych państwa.
Po w rót z  C ze rn ih o w a .

W czoraj z rana N ajjaśniejszy Pan pow ró­
ci! z podróży do Czernihowa

Przed przybyciem  statku „G ołow aczew *, 
ńa którym N ajjaśniejszy Pan raczył odbyw ać 
jiodróż, na przystani zgrom adzili się: p. o. pre­
zesa rady ministrów K okow cew , wiceminister 
spr. wewn. K urłow , marszałek Dworu N ajw yż­
szego Benkendorf, naczelnik kraju Pol.-Zach. 
Trepów , dow odzący wojskami Iw anow , guber­
nator G iers i inni.

O godz. 9-ej z rana statek podszedł do 
przystani.

N ajjaśniejszy Pan raczył podziękować o- 
sobom tow arzyszącym  Mu na łodziach oraz za­
łodze statku i. wszedł na orzystań.

Przyw itaw szy się z osobami, Drzybylemi 
na spotkanie, N ajjaśniejszy Pan odjechał auto­
mobilem.

N abożeństw o żałobne.
Bezpośrednio z przystani Najjaśniejszy 

,Pan w tow arzvstw ie ministra D w oru N ajw yż­
szego bar. Frederiksa, naczelnika kraju T rep o ­
wa i innych osób ze św ity udał się automobi­
lem do lecznicy br. M akowskich.

T u  w obecności N ajjaśniejszego Pana duch. 
L ew ic’ ij odprawił przy zw łokach zm arłego pre­
miera nabożeństwo żałobne.

Po nabożeństwie N ajjaśniejszy Pan złożył 
Iwdowie po zmarłym P. Stołypinie kondolencyę,
' >oczem powrócił do pałacu

W yjazd  z  K ijow a-
W  dniu wczorajszym , po 8-dniowym po­

bycie w K ijow ie, N ajjaśniejsi Państw o z Najdo- 
.stojnieisze-ni Dziećmi w yiechali do K ry  nu.

Ńa aw orcu zgrom adzili się w celu poże­
gnania N ajjaśniejszych Państwa p„ o. prezesa 
rady m inistrów K okow cew , ministrowie: woj
,ny— Suchom linow, spraw iedliw ości— Szczegło 
witow, dow ódca wojsk Iw anow , gubernator 
Giers z małżonką, gub. marszałek szlachty Ku- 
rakin z małżonką, prezydent miasta D jakow  
z małżonką i wielu innych.

O  g. i i -ej z rana Najdostojniejsi Goście 
w yjechali 7. pałacu

Rodzina Cesarska zajm owała dw a pow o­
zy; w pięrwszym  jechali Najjaśniejniejsi Pań­
stwo, Następca T ronu, oraz W ielka K się­
żna O lga Mikolajówna; w drugim Ich C e ­
sarskie W ysokoście W ielkie Księżne T aijan a 
M ikolajówna, M arya M ikolajówna, Anast_zya 
M ikolajówna i ochmistrzyni Dworu N ajw yższe­
go Naryszkina.

Przed powozami Cesarskimi jechał racz. 
kraju T repów , w innych powozacti minister 
Dworu N ajw yższego bar. F iederiks i osoby ze 
św ity N ajw yższej.

Orszak Cesarski skierował się przez ulice 
Aleksandrow ską, Kreszczatyk, Funduklejowską, 
W . W łodzim ierską, Bio.-Bulwar i Bezakow- 
ską na dworzec.

Na dworcu gen. ad. T . Trepów  miał 
szczęście ofiarować bukiety N ajjaśniejszej ^ani 
i W ielkim  Księżniczkom.

Bukiety ofiarow ały rów nież małżonki: naez 
kra u T repow a, gubernatora p. Giers, gub. 
narszalka szlachty ks. Kurakina i prezydenta 

miasta p. D jakow a.
Prezydent miasta w imieniu rady miej­

skiej zw rócił się dc N ajjaśniejszego Pana z n a­
stępującą mową:

„Ośmielam się zakom unikować W aszej 
Cesarskiej M ości, iż kijowska rada miejska, 
wzburzona zaszłym wypadkiem, na nadzwy- 
czajnem po tiedzeniu postanow iła jednogłośnie 
złożyć u stóp W aszej Cesarskiej Mości wierno- 
poddańcze uczucia miłości i w ierńości” .

N ajjaśniejszy Pan łąskawie podziękował 
prezydentowi miasta, następnie zaszczycił roz­
mową osoby obecne na dworcu.

Po godz. 11 z rana Najdostojniejsi Goście 
weszli do w agonu i pociąg w yruszył do S ew a­
stopola.

Jedcocześrie z Najjaśniejszym  Panem z 
K ijow a wyiechali: minister Dworu N ajw yższego 
bar. Frederiks, marszałek Dworu N ajw yższego 
bar. Benkendori, gen. ad. Dicdiulin i inne oso­
by ze świty Cesarskiej.

Reskrypt Najwyższy na imię 
gen-ad. T, Trepowa.

Teodorze Teodorowiczu!
Zgotow ane Nam przez wszystkie w arstw y 

ludności w dni Naszego pobytu w K ijow ie oraz

Zamach na Stdypina.
Około godz. 9-ej z ran aTdo lecznicy br. 

Makowskich, gdzie dotychczas znajdują się 
zw łoki P. Stołypina, zaczęli przybyw ać krewni 
zm arłego i wybitni dygnitarze państwowi.

O g. 10-ej w obecności N ajw yższej od­
prawiono przed zwłokami zmarłego, które zło­
żono do dębowej trumny, nabożeństwo żało­
bne. U stóp trumny w  imieniu Jeeo C esar­
skiej M ości mistrz ceremonii lir. Gendrikow 
zło iył krzyż z białycli żyw vch kwiatów .

W  ciągu dnia do lecznicy przyjeżdżali 
w ybitni dostojnicy dla w yrażen n  sw ego w sp ó ł­
czucia wdowie po prezesie rady ministrów A . 
Stołypinie. O trzym ano rów nież całe srtki tele­
gram ów kondolencyjnych.

O g. 6-ej wieczorem w lecznicy odpra­
wiono drugie nabożeństwo żałobne. O koło g. 
7-ei do zw łol zaczęto dopuszczać publiczność. 
Eksportacya zw łok z lecznicy do ław ry  kijów .- 
peczerskiej odbędzie się dziś o g. 2-ej po po­
łudniu. D nia 8-go w rześnia odprawione będą 
w Ław rze nabożeństwa żałobne o g. 2-ej po 
południu i o g. 8-ej wieczorem.

Pozatein zam ówiono na d. 8 września 
jeszcze" cały szereg nabożeństw żałobnych, któ­
re będą odprawiane w Ł aw rza bez przerw y 
w ciągu całego dnia. Po przeniesieniu zwłok 
do Ł aw ry  publiczności ułatw iony zostanit do­
stęp do zwłok.

Pogrzeb odbędzie się d. 9 b m. w Ł a ­
w rze kijow.-peczerskiej. Na rozkaz Najwyższy 
zw łoki Stołypina pochowane zostaną obok g lo ­
bów historycznych Iskry i Koczubeia.

Miejscowi działacze ziem scy postanowili 
w ystaw ić na grobie P. Stołypina pomnik.

W  dniu pogrzebu przybędą do Kijowa 
liczni krewni zm arłego, w yżsi dygnitarze pań­
stw a i posiew ie do Dumy Państw ow ej i R ady 
Państwa, leaderzy niektórych partyi, przedsta­
wiciele w ydziałów  i wiele innych osób.

Z  Petersburga przybędzie kilka pociągów  
nadzw yczajnych.

Dziś z majątku D ow tory w pow. szawei- 
skini przyjedzie do K ijow a syn i ezttry cprki 
P. S fo>ypina. W szyscy oni goszczą obecnie u 
zięcia P. Stołypina, szaw elskiego pow iatow ego 
marszałka szlachty, p. Boka.

RabbieiLsttwa żałttbne.
W czoraj odbyły się nabożeństwa żałobne 

zA duszę P. Stołypina: w sali rady miejskiej,
0 godz. 6 po poł., w e wszystkich synagogach
1 domacb m odlitwy, w niektórych bankach, to­
warzystwach krędyfow ych i zakładach nauko­
wych; kolonia karaimska po nabożeństw it za 
duszę zmarłego prezesa rady ministrów w ysła­
ła do p. Olgi Stołypinow ej telegram  Kondolen- 
cyjny.

Mac tró j w  m ień cie .
Dzięki odpowiedniemu ogłoszeniu admiui- 

‘stracyj i nowemu postanowieniu obowiązujące­
mu, nastrój w mieście wczoraj uległ radykal­
nej zmianie, Po onegdajszej panice nastąpiło 
pew ne uspokojenie. O prócz tego administra- 
cya przedsięwzięła szereg środków dla utrzy­
mania porządku w mieście pod postacią doaa- 
rua do pom ocy policyi oddziałów w ojskowych, 
które rozlokowano we wszy stkich cyrkułach 
W  ciągu dnia porządek nigdzie nie byt "akłó- 
cony, dopiero wieczorem zdarzyły się aw a w y ­
padki ekscesów. Na ul. W .-W łodzim ierskiej w 
pobliżu teatru miejskiego tłum złożony z około 
30  młodych Judzi, studentów, uczniów, panien 
ze znaczkami zwi tzku narodi. rosyjskiego z 0- 
krzykami: „bij żyd ów ” , napadł na przechodzą­
cego studenta L :w szyca i pobił go. W skutek 
in terw en cji stójkow ego tłum się rozproszył, a 
poszkodowanego opatrzyło Pogotow ie. Drugi 
wypadek zaszedł na Fadole, gdzie przy uL A - 
ieksardrow skiej tłum napadł na A . O strow skie­
go, któremu zadano nożem ranę w  brzuch. 
Pogotow ie odwiozło rannego wr stanie ciężkim 
do szpitala AleKsandroWskiego.

Z n ik n ię c ie  ICuEabki-
W czoraj znikł bez śladu naczelnik k ijow ­

skiego wydziału oenrany K uiabkc. W szystkie 
poszukiwania 00 rana do sam ego w ieczora by- 
■ti bf^skotecznef prrypunzćz*}#  :saitiótiójurwó:

I panowie m oralizatorzy m ieliby zupełną 
słuszność, gdyby ich akty oskarżenia nie posia­
dały podścielifka... stanow ego, gdyby nie cucia- 
no uw^ażać poglądu na życie, jako na rozkosz 
Dez trudu i obow iązków , za w yłączną własność... 
arystokracyi poiskiej.

Bo czasy grubo się zm ieniły i to co było 
ongi „dalekie” i „cudze” , stało się w ostatnich 
zw łaszcza latach —  bardzo blizklem i zgoła 
„najszerszym ” masom... nie obcem.

Z  Uczby przyw ilejów , które na arystokra­
cyi zdobyto, pragnienie łatw ego chleba z om a­
stą należytą zdem okratyzow ało się... najłatwiej 

najradykalniej.
Próżniak, w yzyskujący życie, coraz częściej 

bez siedmiopaikowej korony, po ścieżkach ży­
wota polskiego wędruje.

W śród rycerzy z ped tego znaku heib 
i tytuły dia zdobycia ostrog, niebieskim ptakom 
przynależnych, coraz rzadziej specyalną i uła­
tw iającą kw alifikacyę stanowią...

Nie tvłko w dumnych pałacacb, lecz i pod 
najskromniejszą strzechą coraz częściej gorączka 
używania gniazdo sw oje zwija...

I chcąc z tą zaiazą bojować skutecznie: 
musimy sobie szczerze j otwarcie powiedzieć, 
że i pośród nas zw ykłych i najzw yklejszych 
śmiertelników jest ludzi, którzy żyją niew iado­
mo z czego, obfitość nader liczna, a liczba in ­
nych, którzyby p n u w j i  żyć w sposób tamtym 
podobny, z każdym rokiem w przerażający 
sposób wzrasta.

W ięc chw ytajm y za iniotlę, ale zamiast 
„salonom ” taką miotłą wygrażai zechciejm y 
z brudem zw ykłych podłóg przy jej pomocy 
walczyć.

i. ,, ..  ... . w* Uzarpy Ję6b.rrfoH

Rozporządzenie obwiązujące.
■  -

Kijowski, podolski i wołyński generał-gu- 
bernatoi, generał-adjutant T repów , na mocy 
art. 15 i 16 ustawy o Środkach, majacych na 
celu ochronę porządnu ‘ i spokoju państw ow ego 
(Dod. 1 do art. 1 (Uw. 2) Ust. o uprzedz i 
zapobieg. przest. Zbiór praw t. X IV  wyd. 1890 
roku) oraz na zasadzie Ukazu N ajw yższego z 
d. 18 sierpnia 1911 r. postanów '1 wydać na­
stępujące rozporządzenie obowiązujące dla 
wszystkich miejscowości, wchodzących w skład 
gubernii: kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej:

1) Zabrania się noszenia Lindżałów, proc, 
bokserów, noży fińskich i t. p. narzędzi, o ile 
nie w ym aga tego rodzaj zajęcia lub rzem iosła.

2) O soby winne przekrocz.enia pow yższe­
g o  rozporządzenia zostaną skazane w drodze 
adm inistracyjnej na karę pieniężną w kw ocie 
do 500 rb., albo na areszt Jo 3 miesięcy.

U w ag a . W yegzekw ow ane pieniądze wno­
szą się do gubernialnej izby skarbowej i zosta­
ją przyłączone do nadzw yczajnych dochodów 
skarbu.

O każdem przekroczeniu pow yższego ro z­
porządzenia urzędnicy policyjni spisują proto­
kóły i przedstawiają takowe za pośrednictwem 
naczelnika policyi.

Spisane przez urzędników policyjnych 
protokóły o przekroczeniu pow yższego rozp o­
rządzenia obow iązującjgo obow iązkow o o kazy­
wane są winnym, którzy maja praw o wnosm 
do protokółu sw oje w yjaśnienia.

Ściągan.e z oskarżonego kary odbyw a 
się w ciągu trzech dni 00 chwili nałożenia na 
niego takowej

Gubernatorom  kijowskiemu, podolskiemu 
. wołyńskiemu poleca się bezwloczne podanie 
pow yższego postanowienia obow iązującego do 
wiadomości ogólnej.

K ijów , 5-go w rześnia 19 11  r.
Ó ryginał pod pisak
Kijowski^ j  odolski j wołyński generał-gu- 

b ern źt^ , ' gjbhe.rał-aajfitań” Trepów.

K R O N I K A

Proces hr. R onikiera zaczernił całe stosy 
hibuły dziennikarskiej, staw szy się przytem nie­
w yczerpaną kopalu.ą dla m oralizatorów, wal­
czących zawzięcie z. byilrą próżniaczego syba- 
rytyzmu, który tak często, a w ostam idi cza 
sąch niem a1 epidemicznie prow adzi do... ryn ­
sztoka, do szpitala, lub na law ę oskarżonych.

*. a I e k 4  a r Jf j  k.

Dziś 7 ,f2o)Jąna M„ Reginy.
Jutro 8 (ąD.NąroiUjyiie  N ,M. P.

WltthAd iteACr ■ jr d z  5 m . .13
ZafhAd rteaea ■ gmaz 6 ■ 4.
DcJf«*< dala gada. 1? m. 21.

KaLenńarzyic mrkstoryozry.
20 w ra c a n ia  n . a t .

Roku 1781- Jan Sobieski, w kroczyw szy na 
cz.ele wojska koronnego na Ukrainę, zao b yw a 
na turkach Żaszków .

—  Odłożenie poświęceni^. Projektow a­
ne na dzieii dzisiejszy poświęcenie szkoły p. 
Żukiewiczowej jak się dowńadujemy zostało od ­
łożone i odbędzie się d 9 b. m. o g. 9 i pół 
z rana, tegoi dnia rozpoczną się leacye w szkole.

—  Obwieszczenie. „Panujący obecnie p o ­
dniecony nastrój w śr6d ludności K ijow a, k tó ­
ry w pew nych s.erach budzi obaw ę m ożliwych 
rozruchów, zmusza mię w celu uspokojenia Iu- 
.dneści do oświadczenia, iz przedsięwzięte zo ­
stały przeze mnie środki celem zachow ania p o­
rządku.

„Jednocześnie uważam za konieczna u- 
przeazić ludność miasta, iż w’szulkie gw ałty  i 
rozruchy tłumione będą przezemnit- w spo­
sób jaknaibardziej stanow czy. 5 w rześnia * 9 1 1  
roku. K iid w ” .

O rygin ał podpisał: K ijow ski, podolski i
wołyński generał gubernator, generał-adjutant 
Trepów.

—  Wyjazd p. Kokowcewa. W czoraj o 
godz, 12 min, 30 w poł. wyjechał z K ijow a 
do Petersburga minister skarbu K okow cew .

—  Na siacy! telegraficznej. Na giownej 
stacyi telegraficznej przez cały dzień wczoraj«zy 
panował tfok nie do opisania. W ysiano setki 
telegi aiuow, zw łaszcza do Petersburga z opi­
sem ostatnich chw i1 i śmierci premiera

—  . K R A D Z I E Ż E .  7. m ieszkania Strausa  (ul 
Jastytucka Xt 16) skradziono futro w a -to ś c i  400 rb. 
oraz  w i i l e  rozm aitych rzeczy.

W  dom u Nr 17 p rzy  9 . B u lw arn o  Kudriaw 
skiej skradziono z m ieszkania K ostrica  i z e c z y  w a r ­
tości i2u rb.

Z ' .m ie sz k a ł”  p rz y  ul Kuzniecznej 14 P  
K roze  doniOsł policyi, iż robotnik Iw aniuk skradł 
mu n a r zę d j ia  ś lusarskie  w a rto ś c i  00 rb

— S A M O B Ó J S T W O  O KU  ER V O n e g d a j  na 
Sy rc u  o debrał  sobie życ ie  w y s trz a łe m  z r e w o l w e r u  
podporucznik 106 rów ień skiego  pułku p ie c h o t y  l. 
S z a p o w a R n k o . P r z y cz y n ą  s a i u o b ń l l w a  n ieu le eza ł  
na choroba.

Z N A L E Z I E N I E  R E W O L W E R U .  T rz y  ul • 
W ło dzim iersk ie j  w  posesyi Nś 73" pom o cnik  o g r o - 
diuka C ybulsk i znalazł r e w o l w e r  system u „ B u ld o g ”-
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—  U P A D E K .  W< zoraj z now obudtijącego  siQ 
domu Mroza przy  ul K a ra w a jo w sk ie j  spadł robo- 

t nik T orin ;  robotnik doznał ciężkich potłuczeń. 
K a n n eg o  o dw iezion o do szpitala.

-  Z A M A C H  SAMOB<>]( Z Y .  Onegdaj za 
ż y ł  trucizny w  celu  samobójczyni 21-letni Grisz- 
czenko. W  karetce Pogotow ia  oJw ieziono go do 
szpitala.

—  SAMOU< >ISTW<). W c z o ra j  na Zjeździe  
Nikolskim powiesił  się żyd Sk w irc zu k  Z w ło k i  o d ­
w iezion o do kostnicy p rzy  szpitalu A le k s a n d r o w ­
skim.

N i ECj S T R O Ż N A - J A Z D A .  Onegdaj samo 
chód N» 80 najechał w  pobliżu M ogiły  A sk o ld o w e j  
na ro zw o zicte ia  tnłeka Z y g a n o w s k ie g o ,  raniąc go 
w  p ra w ą  nogę

P o sz k o d o w an eg o  odw ieziono do szpitala.

Biuletyn Kijowskiej stacyl Meteorologicznej.
Dnia 6 ( ig  września> 1911 r.

T 1-1

g- 7 8 i  g- 9
z ri na po pał. wicr7.

9-7 15,8 TO 2
7 , 0 6 7jb ,3 7 4 9 0

87 37 74
0 Płn.W: O
10 'A O
—

Kanjmetr \>r/ , i > w m. m 
łitop. WiMtJliO-iffl w prt.c.
Kier. 1 szyb. wi*i.,w ni nas.)
' binur. wedi. m st sys.
Mość opadów w mm.

od g. 9 ej wiecz 
do g. 9-cj wiećz.

Najw. temp. powietrza w ciągu doby . . 16,8
N a j n i ż s z a .................................................’ . 0,7
Przeciętna !cm. j o w w ciągu doby 11,7
W iclol. przeć. temp. pow w Ciągu doDy 12 7

TŁATR  I MUZYKA

Koncert Ditktra.

Dnia K września w sali klubu Kupieckie­
go odbędzie się koncert wszechświatow ej sław y 
basa p. Adam a Didura. Znakom ity artysta 
w yk o ra  A  arye z „D on Juana" M ozarta, z 
Fausta, z opery „B orys G odunow " i in.

O prócz znakom itego spiewaica przyjmuje 
1 dział w koncercie mezzo-sopran panna IJry- 
1 orowicz i p iarista  p. Majewski.

Koncert w Fastowie.
Projektow any na dz:eń 11 b. 111. koncert 

w kościele lastowskim , gotuje miłośnikom mu­
zyki niezwykłą ucztę artystyczną. Jak już pisa­
liśmy przyjmą w nim udział obok znakomitej 
śpiewaczki p Olimpii Boionat, św ietny skrzy­
pek p. Barcew icz i gtośny organista p. Su- 
rzyński.

D la osób interesujących się tym koncertem 
dodajem y, że poc^gi do kastow a wychodzą o 
godz. 8 m. 20 i o godz. gm in . 15 z rana. P o­
w racać z koncertu, który się rozpocznie o g. 2 
w południe, można pociągami, wychodzącym i z 
Fastow a o godz. 6 ej, 7-ej i 8 m. 15.

KROMKA EKONOMICZNA.
Stan p fan tacyi ouraczan ych Biuro W s z e c h -  

rosy jskiego  T o w a r z y s tw a  cu k r o w n ik ó w  z w r a c a  się 
z prośbą do cukrow ni o nadesłanie w e  c z w a rte k  
d. 8 (21) w rześn ia  te le gram ó w  o i ezuitatach d o k o ­
nanych w  laboratoryach cu k ro w n i analiz b u rak ó w .

W  l t i  Europejskiej w ubiegłym  tygodniu 
p a n o w a ły  c iióH y, \v ostatnie 1 dniach nieco się 
ociepliło. W  Europie Z a ch o d n ie 1 w  d alszym  ciągu 
susza; w idoki na urodzaj b u r a k ó w  w ciąż  się p o g a r­
szają. W e o ł t ig  te legram ó w , o trz ym an y ch  pi zez 
biuro W s z e c h ro s y js k ie g o  T o w a r z y s t w a  ■ suifo w n i-  
ków , analizy b u ra s ó w , dokonane " w  lhboratoryach 
zw iązk  , w cu k ro w n icz y ch  w  Berlinie, W iedniu , P a ­
ry ż u  i Brukseli ,  daty następujące w yn iki.  P r z e c ię ­
tna cukTo w o s ć  b u rak ó w  w  N ie m cze ch  —  17,6 proc , 
w  A u stry i  —  16.8 proc. , w e  Prancyi —  18,5 proc. 
i w Belgii  —  10,7 proć.

Rynek cuk ro w y. Posiedzenia kijow skiej  ko 
' misyi notowan d. 31 sierpnia i 2 w rześn ia  nie od­

b y ły  się-.
C e n y  rafinady w e d łu g  doniesień z a ćząd ów  

fab ry czn y ch  sa naotępujące: st. K ijó w  —  fabryka
T o w a r z y s tw a  kijow skiego  7 tenninem  3-miesięcz- 
n ym  4 rb, 95 kop. S ta cya  B obryn skaja  —  cu k ro ­
w n i  Ś n rla ń sk ić j  z takimże terminem '4 rb. 90 kop.; 
st. L e b e a y n — T o w . A lek sa n d ro w sk iego  3 rb. 90 k.; 
s tacya  G niew ań  — T o w a rz y s tw a  G nicw ańskiego  
4 rb. 95 kop. iza gotówkę);  . st. -Sueholesy —  T o w .  
H rech ort jw ie ckieg o  4 rb. yc kop,' s t a c j e  D em czyn 
i C z n d n u y  —  T -w a  Janusrpoiskicgo 4 rb. 80 kop.; 
s t a c j i  Popielni a —  T -w a  C h o d o rk o w s k ieg o  4 rb. 
oo kop.

W y w ó z  Clikrj. W e d łu g  wiadom ości, o trzym a ­
nych p r z - z  biuro W s z ech ro s y js k ieg o  T o w a r z y s tw a  
cuk ro w n ik ó w , ogłoszone już procenty, w e d łu g  któ­
r y c h  kontyngensy w y w o z u  cukru n a 'ryrik i  k o n w e n ­
cyjne, do Fm landyi i do  P e rsy i  podczas  kampahii 
19x1 — 1912 r. przypadają  na rzeczyw istą  p-oduk 
cy ę  cuk ro w ni w okresie 19-10 — iq x i  r . ponad 
80 tys p udó w  na każdą, zostały  przez  m inisterstwo 
skarbu  ■'mienione w  następujący  sposób: dla w y ­
w ozu  na rynki k o n w e n cy jn e  12,67 proc. (zamiast 
12.84 proc.); dla w y w o z u  do Finlandjri 3,11 proc. 
(zamiast 3.15 oroc.); dla w y w o z u  do P e rsy i  5,19 
proc. (zamiast 5.26 proc.).

Od dnia 1 w rześn ia  roku z es z łe g o  w y w ie z i o ­
no *  R osyi za g-an icę  i do Finlandyi- 14.415.039 
pudów ..kryształu  i 4,145,883 p u J ó w  rafihady, cz y li  
ogółem  18,561,822 p u d ó w  cukru.

Ceny m iejscow a. M ateryaly budowlane, C e ­
g ła  c z erw o n a  za tysiąc 20 —  21 rb. Cegła biała  
21 —  22 rb. C egłi  m iędzygórska  6V2 —  7 rb. Ce  
inent pud 57 —  63 kop. W a p n o  24 —  35 kop. 
K r e d a  12 3 5  kop.

"  W'CU i cl i  a n fra cy l: Cena hurtowa. W ęgiel
pud 22 —  24 kop A n tra cy t  23 25 kop. Cena
<lctalic’ i.a. W ęgie l  pud 28 —  33 kop. A ntracyt  
30 —  35 kop.

Ił Irki:  Jutowe do cukru pud 9 rb. 70 kop. 
T a k ie ż  do mąki pud 10 rb. 50 kop.

J)rzc/ro: B r z o z o w e g o  sążeń 30 — 31 rb. O l ­
c h o w e g o  2i —  27 rb. S o s n o w e g o  25 rb.

Prothtliłif noflotce: Nafta pud 1 rb. 37 —  r rb.
40 I w p t . ł łe w y r  1.-4 rb. 30 kep. O łe o ra f tą  1 rb. 75—
t rb f,o k o p .  R o p a  n aito w a 50 65 kpp. .pud"

-W

‘ Od kur^ p ortdcn tów  to ła rn y ck  1 A g . P e te r s b )  

Wyrok w sprawie Ronikiera
Warszawa (WL). Proces hr. Ronikiera 

został zakończony. Po replikach obrońców sąd, 
zatw ierdziw szy pytania, naradzał się w ciągu 
6 goazin. O godz. 10 wieczorem ogłoszony 
został w yrok, na mocy którego br. R onikief 
skazany został na 15 lat do ciężkich robót, 
Zaw adzki i Siemiński —  uniewinnieni. A kcyę 
cyw ilną oddalono, a w yrok przedstawiono do 
sankcyi Mor.tńsze j.

Osaczenie bandytów.
Łódź (IYC) W nocy oddz:ai polieyi i żar- 

darm eryi pod dowództwem  rotm istrza żandai- 
m eryi Rudienkowa osaczył w -dom u przy ulicy 
R zgow skiej trzech głośnych bandytów. Bandyci 
zabarykadow ali się na 4-em piętrze. G dy drzwi 
z o f a ly  wyważone, bandyci trzema salwam i za 
bili poliryan ta i zranili ciężko rotmistrza, 3 po- 
licyantów  i stróża. W reszcie, chroniąc się od po- 
llcyi, w ybiegli z mieszkania na daeh. Jednego 
bandytę polieya zabiła, dwaj zbiegli. 1’olicya 
ściga b in d y ló w  W  mieście dokonano licznych 
a 1 es ' 1 o\, ań.

Nowy nadprezydent.
Poznań tWh). Urzędownie ogłoszono 110

lninacj ę dotychczasow ego dyrektora wydziału o- 
św iaty Schw arzenkopfa na nadprezydenta księ- 
stwa poznańskiego. Dzienniki wieczorne w B er­
linie podkreślają tę nom inację * jako zmianę 
kursu w polityce antypolskiej w kierunku po­
jednawczym .

Echa zamachu na Stołypina
TokjO (AP). Ministrowie i członkowie 

ciała dyplom atycznego w yrazili pełnom ocni­
kow i rosyjskiem u współczucie z powodu zama­
chu nr Stołypina.

Moskwa (A P). M oskiewski gubernialrty 
marszałek szlachty otrzyma! od K ukow cew a te­
legram  z wyrażeniem  szczerej wdzięczności 
Najjaśniejszego Pana dla szlachty m osk.ewskiej 
za w yrażone przez nią uczucia wiernopoddań- 
cze oraz oburzenie z powodu zamachu na P. 
Stołypina.

Petersburg (W id Podczas rozm owy z 
dziennikarzami Rodiczew oświadezył, że wrżz 
ze Stolypintm  uinrze polifyka nacjonalistyczna. 
Już po zamachu Karpow a przestrzegaliśm y 
przed uprawianym u nas systemem tropienia 
przestępców politycznych. O dpowiedziano nam 
zarzutami nieuczciwości. Obecnie samo życie 
dało odpow iedź na te zarzuty.

Petersburg (Wl.). Poseł do D lmy Pań 
stwowej Zacliarjew  wypowiedział opinię, że 
Kokow cew jest jednym z  najbardziej konstytu­
cyjnych ministrów, który, stojąc na czele mi­
nisterstwa skarbu, wdraża! do form konstytu­
cyjnych nawet tych, którzy sądzili, że 11 nas, 
chwała Bogu, niema parlamentu. Pomimo, iż 
tvok(iwccw nie raz występował w Dumie prze­
ciwko jej dezyderatom, uważany byl jednak 
przez posłów za działacza o pokroju europej­
skim.

Pomimo to poseł jest przekonany, że kurs 
polityczny nic ulegnie zmianie. Z gon Stołypina 
sprawi, iż opinia publiczna przejmie się jego 
ideałami. Takiego prezesa rady m iristrów , ja ­
kim byl Stołypin, nigdy już, zdaniem posła, nie 
będzie. Zm arły odznaczał się umysłem i mę­
stwem i znał dokładnie, czego nie można po­
wiedzieć o innych w ybitnych biurokratach, in­
teresy miejscowe.

Petersburg (Wl.). Kst W ołkoński otrzy­
mał telegram od rabina kijowskiego z prośbą 
o zapobieżenie pogromowi.

Petersburg (Wl.). W  rozmowie prywatnej 
Puryszkiew icz oświadczył, że pogrom obecnie 
w dni żałoby i smutku jest niem ożliwy. „Z w iąz­
kowcy nie są zwierzętarni"— dodał w spaniało­
m yślny poseł.

Petersburg (Wł.). N acyonallści rozpoczęli 
zbieranie składek na pomnik Stołypina-

Petersburg (Wl.). Październikow cy dele­
gują do K ijow a na pogrzeb Stołypina pięciu 
posłów z Guczkowem i Lerchem na czele. D e­
le g a c ja  pażdziernikowców złoży na trumnie 
Stołypina dwa wieńce srebrne.

OĆesa (AP). Po rewizyi aresztowane za 
rządzającrgo lecznicą d-ra Bogrow a, krew nego 
zabójcy Stołypina.

PogłosKi o zmianach.
PeUrsburg yWlX  W  kuluarach obiegają 

pogłoski, że prezesem rady ministrów miano 
wana zpstanie osoba, której nazwiska w zw iąz­
ku ze spodziewanemi zmianami w radzie mini­
strów dotychczas nie wym ieniano. Ministrem 
spraw wewnętrznych m ianowany zostanie pe­
wien gubernator. P ow tarzając te pogłoski, nie­
którzy posłowie podkreślają, te  Stołypin ukazał 
się ną; .widowni życia politycznego rów nież 
niespodziewanie.

Petersburg (W ł ). O soby Stojące bl izko 
sfer rządzących twierdzą, że w dotychczasowym  
kursie pohtyrznym  nie zajdzie żadnych zmian. 
Na początku nowej sesyi Duma spotka się z 
dawnym  rządem, który wystąpi z deklaraeyą, 
świadcząca, o tern. że rząd pójdzie drogą w y­
tkniętą przez Stołypina.

P etersb u rg  (Wl.). Kursują pogłoski, że 
K okow rew  m'ai iowańy zostanie prezesem rady 
ministrów bez teki. Sym patyzujące z K okow - 
cewem osoby nie radzą mu obejm ować tego 
stanowiska, gdyż premier, ich zdaniem, pow i­
nien posiadać władzę konkretną.

Trasa o zamachu.
Petersburg (ATJ). W szystkie gazety sto­

łeczne pośw ięcają artykuły zmarłemu premiero­
wi Stolypinow i.

Niektóre gazety w yszły z czarnemi ob­
wódkami. Z  rana w instytucyach rządowych od­
prawiono nabożeństwa żałobne.

Berlin (AP). W szystkie gazety drukują ar­
tykuły, poświęcone pamięci Stołypina.

Pobyt Najjaśniejszego Pana w Czernihowle.
Petersburg (APj. (Urzędowe). Telegram  

ministra Dworu N ajw yższego z Czernikowa: 
„W  dniu 5 września Jego Cesarska Mość Naj­
jaśn iejszy Pan, w tow arzystw ie ministra D w o­
ru, oberprokurztora Synodu i osób ze świty, 
raczył na statku przybyć z K ijow a do Czerni- 
howa.

O g. 3 ej na przystani w celu spotkania 
N ajjaśniejszego Pańa zebrali się: św ita Jego 
Cesarskiej Mości, w yższa w ładza miejscowa, 
prezydent miasta i deputacye od stowarzyszeń 
rzem ieślniczego, m ieszcz?ńskiego i od gminy 
żydowskiej.

Na brzegu ustawiono straż honorową, zło­
żoną z żołnierzy 176 pułku „perewołoczeńskie- 
g o “ , na którego prawem skrzydle stali, mini­
ster wojny, dow ódca wojsk, naczelnicy głów ne­
go i generalnego sztabów oraz bezpośredni n a­
czelnicy straży.

Po przybyi tu Najjaśniejszy Pan obchodził 
straż, która następnie przedefilowała przed Je­
go Cesarską M ością marszem ceremonialnym, 
poczem n.iały szczęście przedstawić się Najja 
śniejszemu Panu wyższe władze miejscowe i de­
putacye.

Następnie Najiaśniejszy Pan z ministrem 
Dworu N ajw yższego i świtą odjechał dc sobo 
ru Spaso-Preobrażcńskiego, gdzie spotykany 
był przez episkopa W asyla czernihowskiego, 
który zw rócił się do N ajjaśniejszego Pana 
z mową powitalną. Następnie odprawione zo­
stało nabożeństwo. N ajjaśniejszy Pan zwiedził 
rów nież sobór Borysoglcbskt.

Z  soborą Najiaśniejszy Pan udał się na 
.plac, gdzie odbył si.ę przegląd 176 pt-rewoło- 
.czcńskiego. pułku i batalionów ucicsznych, po- 
ezem Najjaśniejszy Pan pojechał do klubu szla­
checkiego, gdzie spotykany był przez guber- 
nialnych i powiatowych marszałków szlachty.

W  domu szlacheckim m:eli szczęście przed 
stawić się Najjaśniejszemu Panu szlachta oraz 
działacze ziemscy.

Po wypiciu herhaiy i zas/c/yce-pu laska 
womi słowami działaczy zicmskjcti i sdktrliD 
Jego Lej,, rsł a Mość oó|ec.!ial do przvsl.t 1 ii.

Po drodze N a j j a . - li. j ./y P a n  zw u.d/,1 t.d 
zw any „heodosjew ski G orodok", gdzie zgrom a­

dzili się przedstawiciele wdościan gub. czerni- 
howskiej w liczbie 3,500. Najjaśniejszy Pan 
obchodził włościan, zaszczycając ich łaskawemi 
zapytaniam i, poczem udał się do przystani, skąd 
o g. 6 m. 30 w yruszył statkiem do K ijow a 
przy dźwiękach hymnu i okrzykach „hura" 
zgrom adzonego ludu.

Odznaczenie.
Petersburg (AP). Gubernator czeraihow7- 

sH Mókłakow i prezes czernihowskiego guber- 
nialnego zarządu ziemskiego otrzymali tytuły 
rzecz, radców  stanu.

Zatarg francusko-nlemiecki.
P aryż fWł.), K iderlen-W aechter odbył z 

Cambonem długą kunferencyę; rozstrzygnięto 
kilka punktów, kilka zaś nader ważnych pozo­
stawiono w zawieszeniu. Następna narada ma 
się odbyć w czwartek,

W sprawie dreżyzny.
LwÓW (Wł.). Deputacya rady 

w yjechała do W iednia w sprawie 
produktów spożyw czych. Deputacya 
dać pomocy materyalnej na import

miejskiej 
drożyzny 
tna zażą- 

mięsa ar­
gentyńskiego i otw arcia dla dowozu mięsa g ra­
nicy rosyjskiej.

S trajk i.

Dublin (AP). Rozpoczął się strajk fnnkcyo- 
naryuszy kolejowych w Irlandyl.

Londyn (AP). Ruch pociągów na linii 
południowej i kolei irlandzkiej został w strzy­
many. Na głów nej linii pociągi kursują.

W  nocy dn. 5 b. m. na pociąg poczto­
wy, idący z Dublina do Cork, dokonano n a­
padu. M aszynistę i konduktorów obrzucono ka­
mieniami. K om un ikacja pomiędzy Dublinem a 
Londynem  przerwana.

Bilbao (AP). O głoszono strajk powszechny 
w K adyksie i Sewilii, oraz częściow y w Bar­
celonie. Gazety nie wyszły.

S ir a g o s s a  (AP). Ogłoszono strajk po- 
w szechny. W ybuchły poważne zaburzenia. 
Strajkujący strzelali do straży, która odpow ie­
działa wystrzałem. Jednego zabito, pięciu ra­
niono.

Madryt (APj. W edług iuform acyi urzędo­
wych, w1 W alen cyi rozpoczął się strajk p o­
wszechny, Strajkujący urządzają dem onstracye 
rew olucjjne. Druty telegraficzne przecięte. 
O głoszono stan wojenny. Miasto zajęte przez 
wojska. K ról odłożył swój wyjazd z Ma.- 
drytu.

Madryt (AP). W edług informacyi urzędo­
wych anarchiści w Barcelonie ułożyli plan 
strzjku powszechnego z przerwaniem  komuni­
k a c ji telegraficznych, telefonicznych i kolejo­
wych i zawieszeniem wydaw ania pism.

Mtmo to, dzięki środkom zarządzonym 
przez gubernatora gazety w yszły.

Praw ie wszystkich członków komitetu re­
w olucyjnego aresztowano.

Dublin (AP). Zebranie robotników kolejo­
wych w ypow iedziało się za przerwaniem pracy 
na trzech wielkich kolejach irlandzkich.

V0D$0niienberg fAP). Robotnicy miejscy 
strajkują. A rtylerya  zajęła punkty strategiczne. 
Żandarm i, którycli obrzucono kamieniami mu- 
siei użyć broni. 21 robotników aresztowano.

LwÓW (W!.). Rozpoczął się straik szew ­
ców, którzy żądają podw yżki płacy o 3o®0.

Zaburzenia w Wiedniu.
Wiedeń (AP). Podczas rozruchów nie­

dzielnych raniono 20 osób. W  poniedziałek 
panował wszędzie spokój. W ieczorem  w szyst­
kie w ojska w ycolano z przedmieścia Otta- 
krmg.

Wiedeń (AP). Ulice i place, na których 
miały miejsce rozruchy przedstawiają widok 
przygnębiający. Szczególnie ucierpiały instytu­
c je  państw ow e i piiejskic. W ybito  tysiące 
okien. W  restauracjach  uczestnicy demonstra- 
cy 1 dokonyw ali kornpletnego pogromu. Gazety 
nazyw ają dem onstracye „ głodnym bunum *, w ię­
kszość pism w ostry sposób potępia rozruchy. 
„N tue Freue Presse" krytykuje soc.-dem okratów, 
‘łrg.an.których „A rbeiter Z tg.* sta .a  się odpo­
wiedzialność za wypadk'" złożyć na młodzież 
Postanow iono tymczasem nie og^ szać stanu 
wojennego. Onegdaj wieczór :m na przednre- 
ściu „O ttakriug" zaczęły się znowu rozruchy,

z Parsyi.
BarTniSZ (AP). Naczelnicy oddziału rządo­

w ego. przei^aźaie stronnicy Sepechdara. w 
k rw aw y - sposób rozpraw iają się w Sari ze 
stronnikam i ĄIoham eća-Alegc.

Pozostająca przy czasow ym  gubern a­
torze w Kola*-deszcie jazda w dalszym ciągu 
dokonyw a w mieście grabieży i gw ałtów . U cier­
piał klient dyskontow o-pożyczkow ego banku 
Kmił -Asad-UT|ach.

-Stosunek do m iejscowego agenta konsu­
larnego jest w rogi. Kmii a Bakarem a zostawiono 
w Barfruszu; syna jego  Nizasza-Douleha, jako 
zakładnika, odesłano do T theranu.

Barfrusz (AP). Do 4 września po rar 
w tóry przyby1 do Meszedeszeru z Aszuradćie 
statek z żołnierzami. O czekiw ane tu jest p rzy­
bycie bachtiarów.

Nastrój w mieście niespokojny, handel 
przerwany; osada Sawadkuch rozgrom iona. 
Straty ogromne.

Teheran (AP). Medżylis zaaprobował pro­
jekt rządu o wznowieniu kontraktu z siedmiu 
belgijskimi urzędnikami celnymi.

Wybory.
Sotla (AP). W yb ory  do sobrania narodo­

w ego dały ogromną większość partyom  rządo­
wym, a opozycyi zaledwie 20 mandatów.

Przybycie deputacyl.
Praga (AP). Przj była z Londynu depu- 

tie ya , którą spotykali na dworcu burmistrz, 
przedstawicie'? miasta, izby handlowej i korpo- 
racy, oraz wielotysięczne tłumy. W  czasie 
przejazdu gości przez, miasto soc.-dem, '  usiło­
wali urządzić kontr-demonstcacyę. Przyszło do 
starcia nacjonalistów  z socyalistam i. Polieya 
przyw róciła por/ą-dtk.

Sprawy kreteńskie-
Konstantynopol (AP). Porta, uważając o- 

świadczenic mocarstw w sprawne krcteńsiuej za 
urzędowe, oczekuje odpowiedzi na sw oją notę, 
w które, dom aga się bezzwłocznego i ostatccz 
nego załatwienia spraw y kreteńskiej.

Na Bałkanach.
Konstantynopol (AP) Banda bułgarska 

napadła na patrol wojenny na linii Ueskiib-Mi- 
im wica. Po uporczywej walet- banda została 
u/proszona.

te s k iib  (AP) O dbyw ające się w Djako 
wic układy tutejszego wali z wodzami albań­

skimi, żądającymi jednakowych ulg z malisso- 
rami, nie odniosły żadnego skutku.

W edług pogłosek w górach zorganizow a­
ły się nowe bandy albańczyków.

Zgon Libermana
Berlin (AP). Zmarł znany wódz antyse­

mitów, poseł do parlamentu R zeszy Liberinar

Dżuma-
/strachan  (AP). Dn. 3 września w uro­

czysku Saganaj zacnorow ały na dżumę 2 oso­
by, zmarły —  2.

W sprawie zjazdu psychiatrów.
Moskwa (AP). Naczelnik miasta udzielił 

zjazdowi psychiatrów pozw olenia na dalsze 
prowadzenie pracy, ped warunkiem, iż posie­
dzenia zjazdu będą iniały charakter ściśle nau­
kowy.

Uho!era.
Perm tA P i. Zmarł na rhoierę jeden 

przybyłych statkiem pasażerów.

Rożne.
Sztokholm (AP). Ekspedycya, która w 

czerwcu r. b. w yjechała na w. Szpicbergen za­
władnęła trzema pokładami w ęgia kamiennego 
w pobliżu fiordu Lodow ego i jednym  w pobli­
żu zatoki Braganza.

Po zbadaniu przywiezionych ckazów  w ę­
gla, zorganizow ano tow arzystw o akcyjne w celu 
eksploatacyi pokładów w ęgla na w. Szpic­
bergen.

Wilno (AP). Aresztow ano rozbójnika, któ- 
ry popełnił kilkadziesiąt zabójstw w powiecie.

Tyflis (AP), Sąd wojenno-okręgow y w 
sprawie porwania ucznia gim nazjalnego Kom a­
row a skazał dwóch podsądnych na 12 i 10 lat 
katorgi, pozostałych zaś uniewinnił.

Petersburg (AP). W ielki Książę K onstan­
ty K onstantynow icz powrócił z Bieigorodu.

Berlin (A l’). W edług inform acji urzędo­
wych, katastrofę w celnym wydziale biura pocz­
tow ego spow odow ała eksplozja  kilku posyłek, 
w których znajdow ały się m ateryały wybucho­
we dla ogni sztucznych.

Cetynia (AP). Pow rócił z podróży król 
Mikołaj.

Pekin (AP). Syczuański klub w Pekinie 
został zamknięty.

Giełda Petersburska,
Dnia 6 w rześnia  1911 r.

W e k s l e  terminowe na Lon dyr. 3 m. 10 f. st
„ czeki za 10 f. st.
„ na B e rl in  3 m. za 100 m
„ czeki za 100 m a r....................
„ na P a ryż  3 m. za ido  fr. .
m czek i  za 100 fr. .
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U sposobienie  z  w aloram i p ań stw o w jrmi s p o ­
kojne; i  papieram i d y w id e n d o w y m i w o g ó le  do syć  
mocne; z pożyczkam i ospałe

GIEŁDA ZBOŻOWA.

(Teie| aai *pccj ałnyy.

Odesa. Usposobienie  mocne. Pszenica  u lk a —  
118 k o p .  żyto -  94 kop., o w ie s  z w y cz a jn y  —  87 
kOD., jęczm ień  p astew n y —  65 kop., kukurydza — 
86 kop.

Jelec P szen ica  g irka  —  127 kop , żyto 94 
kop., oi/ber t a r g o w y  —  66 kop., fo lw a rc z n y  —  75 
kop., pszenica  —  125 Kop.

Ryblńsk. Pszenica  rosy jska  13 14 rb., ?y
to w  nat. 114 117 zcł — 9,60 — 9,80 kop., oimrs 
nadw olżan ski — 350 kop. - ■ 5,60 kop., k a m s k i -  
5,20 —  5,35 k o p ,  kasza gry cza n a  —  11,75 —  t» rb. 
groch pastew n y - - >0,50 —  10,60 kop., mąka żytnia
nadw ołzan ska  
10,50 —  10,75 
75 kop,

10,75 —  1C25 kop., kam ska - 
kop., pszenna —  13 rb. - 13 rb.

Z E  S P O R T  U-

Przez L a  Manche te scullinyu.

Św ietnym  rezultatem w ioślarsk im  może się 
p o s z c r y . ić  angielski pastor Sw ann, 2 CrosDy £Ra- 
ven sw orltn , który przep łynął w  Scullingu kanał 
L a  Manche. Sw an n  odp łyn ął z D o w ru  o g. 4 55  r a ­
no, do Calais zaś p rz y b ył  o g. 8 45 w ieczo rem

Duokola świata na tMtocyklu.
7. p ew n em  n iebezpieczeństw em  jx>łączoxtą 

p odróż  o d b vw a  obecnie mr. fo h n S tre i f f  z S a n F r a n -  
cisko, k tó ry  sobie p rzedsięw ziął  objechać c a ły  świat 
na kole moturowem .

Mr. J. S tre iff  rozpoczął  swoją  podróż a. 31 
h p c a  r. b. z San Fr: ncisko, na silnie zb udo w an ym  
jed n o cy lin d ro w y m  N ekarsułm are  3 1 pól HP, o p o d ­
wójnej przenośni i wadze, razem z niezbędnym i 
p rzyboram i i prowiantem, 240 kigr. Droga p r o w a ­
dziła .. tr. Stre iffa  najprzód przez  Sacramento, T o  
w ie,  L o z e lo c k s ,  Ba., ie. H allack , Ogden Rock, W y  o 
ming, O g a lla le  do N o w eg o  Y o rku , razem  3,860 mil., 
p rzebytych w śró d  najtrudniejszych . w a ru n k ó w  bez 
żadnego defektu m aszyny. Niemniej jak 450 kim. 
p rzebył Streiff, w  braku gościń ców , m iędzy  szyn a­
mi Kolejowemi. Od N o w e g o  Y o r k u  p rzep ra w ili  się 
podróżnicy okrętem do Londynu i, jad ąc  przez£ca- 
łą  A nglię ,  S zko cy ę ,  Irlandyę i W a lię ,  przebyli  2,420 
kim. Następnie mr. Streiff  w ró c i ł  z n o w  ze swoim  
to w a rzy sze m  do Londynu, ażeby  stamtąd udać się 
d c  Francyi, w zg lę d n ie  d c  Paryża.

Dalej droga p ro w a d z i ła  do Belgii,  a m iano­
w ic ie  00 B ruksel.  potem do H o la n d y i— Rotterdam, 
Amsterdam, Utrecht, Arnheim gdzie  p rz e k ro c z o ­
no gran icę  niemiecką.

D alszym i etapami były: Mtinster, Osnatirtick, 
Minden i H anow er poczem  turyści pojechali  do 
B r e m y  i H am burga, ażeby w  końcu p iz e z  L udw igs-  
lusi d r i  b. m., m ając za sobą 14,000 idm., dotrzeć 
do Berlina, skąd mr. S treiff  z am ie iza  udać się do 
Lipska, F ran kfurtu  n. M., W iesb adenu , Kolonii i 
H eidelbergu. Wr dalszym  planie mr. Stre iffe  są: 
Stuttgart, Bazylea, Z u rich  i inne w iększe  miasta 
szw ajcarskie,  p o czem  do W ło c h  podążą! am erykan 
scy  turyści.

W rażen ia  z podróży  zam ierzają mr. Streiff  i 
E s ler  opisać' później w  osobnej książce.

1 ostatniej chwiiil.
Ipd korespondentów własnych i Agencyi Pe­

tersburskie

Sprawa Ronikiera.
W a rs za w a  (AP). W  swem ostatniem sło­

wie hr. Ronikier oświadczył: „W szystko, co sły­
szę, jest kłamstwem i knowaniem  w rogów , 
pragnących żonę moją doprowadzić do mogiły. 
W szystko obalić mogę jednym argumentem: 
morderstwo popełnione było przed dwoma 
miesiącami —  a ja  -si;dzę już w więzieniu kil­
ka lat. W zyw am  Boga na św iadka mojej nie­
winności. Pragnę całe życie pozostać Jego słu­
gą i pasterzem dusz. W  ostatnich latach zbyt 
cierpiałem, ale niech B óg w ybaczy sprawcom 
moich cierpień. Am en*.

Pogłoski o zmianach.
Petersburg (Wł.). Posłow ie L c c h e  - i

G uczkow są przekonani, że kurs polityczny nie 
Hilegrie zmianie. Posłowie twierdzą, że preze­
sem rady ministrów m ianowany zostanie Ko- 
kowcew , a ministrem spraw  w ewnętrznych M a­
karów. Na kandydaturę posła Bał&szowa z a ­
patrują sit; tutaj dość sceptycznie. D ym isya 
Kurłowa uważana jest za fakt juz dokonany. 
Stanowisko jego  obejmie prawdopodobnie pro­
kurator petersburskiej izby sądowej K orsak lub 
Zujew. W  wyższych sierach mianowanie K o- 
kow cew a uważane jest za nieulegające wąt­
pliwości.

Petersburg (Wl.). Jako ewentualnych na­
stępców Kasso —  wym ieniają bar. Taube i 
Płatonowa, którego popiera umiarkowana pra­
wica.

Petersburg (Wł.). S praw a mianowania 
nowego prezesa rady ministrów zdecydow ana 
zostanie w jalcie .

Petersburg (Wl.). „R iecz" utrzymuje, że 
polityce rządu żadnych zmian nie zajdzie. 

KoJrowcew m ianowany zostanie prezesem rady 
ininisttów.

Stanow isko ministra spraw wewnętrznych 
obejmie Kryżanow skij.

Obaj wyżej wzm iankowani dygnitarze 
nie godzą się jednakże w poglądach i dlatego 
w razie ich mianowania można niezadługo o- 
czekiwać nowych zmian. K okow cew  jest sta­
nowczym  przeciwnikiem M akarowa,

Są jednakże w pływ ow e jednostki, które 
się obawiają, że mianowanie Kokow cew* bę­
dzie przez opinię publiczną rozumiane jako 
zmiana kur.su co nie jest pożądane

Petersburg (Wł.). „N ow. W rem ia" zape­
wnia, żc premierem zostanie K okow cew , Ma­
karów zaś ministrem spraw  wewnętrznych.

Zawieszenie konstytocyl-
Madryt (AP). K ról podpisał dekret o za­

wieszeniu konstytucyi w całem państwie.

Echa zamachu.
Petersburg (Wł.). Z ebrany w Kijow ie

przez nacyonalistów materyal, dotyczący dzia­
łalności naczelnika kijow skiego wydziału ochra­
ny Kulabki, maluje jego działalność w nader 
ciemnych barwach. Posłowie powiadają, że Ku- 
lt>bko jest niezasługującym na uwagę pionkiem. 
Odpowiedział idść spada na innych.

Petersburg (Wł.). K rążą pogłoski, że 
rzłonkowie rodziny Stołypina otrzymają tytuł 
hrabiowski. Pogrzeb Stołypina odbędzie się 
koszte.a paiijtwa-

P etersbu rg  I w  1.). Z  C ai> cyna donoszą, 
że mnich Hęliodor odmówi!... odprawienia n a­
bożeństwa za zdrowie Stołypin? i zabroni! 11- 
czynić to podległym sobie duchownym.

Petersburg (Wł.). N aryonaliści są pr/.e- 
ciwn. mianowaniu Kukowcew a . prezesem rady 
ministrów, gdyż obawiają się utraty wpływu

Paryl (W ł ). Burccw zaprzecza wiadom o­
ści, jakoby w r. 1909 n aw iązał z Bogrowem  
stosunki. Burcew podejrzewał Bogi owa o pio- 
wokacyę, lecz, nie posiadając dow odów , musiał 
spraw y zaniechać. Kulabko, według mformacyi 
Burce wa, n am ów i do prow okacji rew olucyo- 
nisttiw R yssa  i Mortimera. którym  następnie 
ułatwił ucieczkę z więzienia kijow skiego. Ryss, 
który zbiegł wraz z maksyina.istą Miedwiedie- 
wem, przygotow yw ał zamach na życie S to ­
łypina

Petersburg (W ł ). „Now. W r.* pisze, że 
niepokój żydów  kijowskich pozbaw iony jest 
wszelkich podstaw’ . •

Wiedeń (AP). Aehrenthal w imieniu rzą­
du wyrazi! współczucie z pow oju  zgonu P Sto- 
łepina.

Petersburg, (W ł). „R ossija" twierJzi, że 
wiad/.;i nte dopuści do pogromu.



C .  N. BARU RM.

Tajemnica mona.
Jasnowidzenie vest zazwyczaj uważane za 

szarlatantryę i okpistwo gorsze nawet od sztu 
ki pisania żebrzących listów. Mnóstwo też 
jest książeczek, podających sposoby do osiągnię­
cia wszelkich zjawisk, jakie się pod miano ja- 
snowiJzenia pcdciąga; są to jednak sztuczki 
dobre dla scenicznych efektów, i z temi nic 
nie chcę mieć do czynienia.

Jasnowidzenie jest po nimo to faktem, 
z którym niejeden hypnotyzer się spotkał, cho­
ciaż na tysiąc mediów może zdarza się jedno 
tylko prawdziwie jasnowidzące, i z tego to po­
wodu świat scęptyków wierzyć nie chce w rze­
czywistość podobnych objawów, które zresztą 
mało kto na własne oczy widział.

Na moje szczęście, lub może nieszczęście, 
przewodniczyłem niektórym takim seansom, 
których wyniki opisywałem w rozmaitych czaso­
pismach.

Najbardziej zaś zdumiewający tutaj opo­
wiem.

Miałem służącą, która była najnadzwyczaj- 
niejszem medium, jakie kiedykolwiek spotkałem. 
Jedno słowo wystarczało czasem, by ją  pogrą­
żyć w sen hypnotyczny, przechodzący nieba­
wem w stan somnambulizmu, a nawet i eksta­
zy. W  tym stanie umysł jej wyzwalał się 
z pod wszelkich praw czasu i przestrzeni, na 
iawie zaś, dziewczyna zupełnie nie wiedziała 
o tem, że jest jasnowidzącą.

Było to w połowie lutego. Żaglowiec 
„A ldacious* stał w, porcie w Baerze, i miał 
odpłynąć o północy w niedzielę.

Kapitan * sternik Fred i Harry Colwood 
jeszcze byli na lądzie. 1 Iavre, jak wiele innych 
p irtowych ir iast, posiada marynarską misyę, 
którą bardzo s;ę interesowała pewna pani, lady 
Beauchamp i jej córki. Obaj żeglarze obecni 
byli na nabożeństwie, które skończyło s ę  
o dziewiątej, a w gotH n ę później powrócili na 
okręt, który pod dobrym wiatrem odpłynął, 
jak było postanowione, punkt o dwunastej 
w nocy. Dwa dni później widziano go w Al- 
debjrgh, a od tej chwili wszelki słuch o nim 
zaginął. Zupełnie znikł bez żadnego śladu, 
a że nie przybył do miejsca przeznaczenia, 
Jarmouth Roads, to pewne.

Z  biegiem czasu wypisano go z listy

Noithowoodskiego Tow arzystw a żeglugi i wkrót­
ce zapomniano o nim.

Freda Colwooda znałem od dziecka. O j­
ciec jego i matka byli moimi parafianami, i co 
tydzień ich widywałem w starej kapliczce 
w Northwocd. Obecny byłem przy piewszem 
pożegnaniu matki z synem, gdy ze łzami kładła 
mu Biblię do kuferka, a gdy kolejno awanso 
wal na coraz wyższe stanowiska, nikt z pew 
nością, oprócz rodziców, nie cieszył się więcej 
odemnie; ja  go też węzłem małżeńskim połą 
czyłem z Bessie Ambrose, naszą wioskową 
pięknością.

Miesiąc prawie upłynął, odkąd nie było 
wieści o „Audacious", ale jako cierpliwi, po­
wolni ludzie, do oczekiwania przyzwyczajeni, 
nie traciliśmy jeszcze zupełnie nadziei.

Siwowłosi ludzie opowiadali na pociechę, 
że za ich młodych lat zdarzyło się, iż burza 
zagnała okręt „The Hawk* aż do zatoki fin­
landzkiej, z której dopiero następnej wiosny 
opłakani już przez rodziny marynarze pow ró­
cili zdrowi i cali.

Młodzi znów przypominali, jak to „Ale- 
sander Adam* przez dziewięć tygodni na Bo- 
stońskich Głębiach stał dla braku wiatru 
i wszyscy mieli go już za straconego. W  obe­
cnych jednak czasach telegrafu bez drutu tru­
dno było coś podobnego przypuścić!

Po miesiącu nadszedł list do mrs. Colwood 
od lady Beauchamp. A  co to był za list! Jak 
promień słońca podziałał na stroskaną duszę 
biednej matki, tak Był życzliwy i pełen sympa- 
ty’ , a opowiadał przyrem o nabożeństwie, na 
którem obaj bracia miesiąc temu byli obecni

List ten staruszka nosiła na sercu, i jeśli 
lady Beauchamp nigdy innego dobrego uczyn­
ku nie spełniła, to i tak już me żyła daremnie, 
taką sprawiło jej pismo pociechę.

Los „ Audacious'a* niepokoił mnie stra­
sznie. Straciłem nawet apetyt —  rzecz u mnie 
niebywała —  i nie byłem w stanie zabrać się 
do jakiejkolwiek roboty, a wszelkie słowa po­
ciechy więzły mi w gardle.

Co się mogło stać z okrętem i jego 
załogą?

Pewnego wieczora w kw etniu, siedziałem 
z książką w swoim gabinecie, a żona moja 
szyła. Dzieci już były w łóżku. W  tem w e ­
szła służąca. Co mnie do tego skłoniło, nie 
wiem, jakaś nieprzeparta siła, z której sobie 
nie zdaję sprawy, ale dość, że na jej widok, 
z nagłein postanowieniem, ręką na nią skiną­
łem, ona zaś odrazu padła aa krzesło, uśpiona. 
Kilka magnetycznych pas w stan somnambu- 
'izmu ją wprawiło. Jak mam opisać to co na­
stąpiło? Zarzucą mi niezawodnie, że albo je ­
stem kłamcą bezczelnym, albo zupełnie jestem

pozbawiony zdrowego rozsądku, i wszelkich 
krytycznych zdolności. A le  na to rady niema, 
i muszę opowiedzieć fakty wprost, tak jak 
były.

Zwracając się do dziewczyny, zapytałem 
ją czy śpi.

—  T ak —  odparła.
Teraz, z całym wysiłkiem woli, rozkaza­

łem jej, aby uwolp.ła się od wpływu czasu i 
powróciła do trzeciego wtorku w lutyir

T o  spowodowało parę konwulsyjnych 
spazmów i wykrzywień twarzy, ale po chwili 
oznajmiła mi, że rozkaz mój spełniony.

—  Którego dzisiaj mamy?— zapytałem.
—  W torek, 17 lutego — natychmiast od­

powiedziała.
Odpowiedź z kalendarzem zgadzała się 

w zupełności.
Czas więc został zwyciężony. Pozosta­

wała przestrzeń.
Ażeby dokonać tego co zamierzałem, mu­

siałem medyum przenieść z Northwood do Al- 
deburgh, o jakie sto pięćdziesiąt mil. I to mi 
się udało.

Dalsze pytania wywołały tak dokładny 
opis domów o czerwonych dachach, stojących 
na wybrzeżu morza, że jasnowidząca musiała 
to niezawodnie widzieć jakgdyby w panoramie, 
chociaż o ile wiem nigdy w tej okolicy nie 
była

Ale jak ją przenieść na statek? Chyba 
rozkazem, aby nań czekała a potem wsiadła 
na pokład. Tal też uczyniłem i z dobrym 
skutkiem, bo w parę minut potem, oznajmiła 
mi, że okręt się już zbliża. Tu nastąpiła pauza, 
aż wreszcie powiedziała, że znaiduje się na 
pokładzie, i tak dalej mówiła.

—  Jestem na pokładzie „ A u d a c io u s a " . 
Kapitan Colwood stoi przy sterze; i on i jego 
brat Harry ubrani są w szafirowe żerseje i 
i długie buty, bo bardzo zimno. W idzę trzech 
ludzi, których nie znain, a mały Sammy Stephen­
son zeszedł po schooach do kajuty.

Majtkowie pochylają się nad flagą, i sy­
gnalizują imię okrętu straży na wybrzeżu. Fred 
powiada: „Cbw ała  Bogu że zobaczyli, bo wieść 
c tem dojdzie do domu. Ja z Jarmouth napi­
szę". Coraz zimniej się robi. Wiatr ustaje a 
słońce zachodzi; natomiast mgła nas ogarnia. 
Fale biją o brzeg okrętu, noc będzie nieprzy­
jemna— zbliżamy się do Southwold. Kapitan 
niespokojny; rozmawia ze swoim bratem— po­
wiada, że okręt zbacza z drogi. Co to za ha­
łas? Z a  głośny na krzyk mew, a nie pochodni 
od wjbrzeża. Majtkowie zaniepokojeni, w p a ­
trują się w dal, i mówią, że to parowiec się 
zbliża, a my stoimy mu na drodze.

Czy nas dopatrzą? Chyba.

Kapitan próbuje rozwinąć żagiel, ale 
wiatru niema, a my wciąż zbaczamy. Majtko­
wie hukają, a jeden z nich trąbi. Usiłują dać 
sygnał parowcowi, ale czy usłyszy? Najwidocz­
niej jesteśmy w niebezpieczeństwie. A le w ja ­
kim? W krótce się dowiem.

Parowiec się zbliża. Jak góra wygląda 
wśród mgły, i słychać wyraźnie obrót śruby.

Ratunku! Ja się boję! Z a  tnloda jestem 
by umierać! Kapitan Colwood mówi, że paro­
wiec nas rozjedzie; wszyscy przerażeni, nieład 
panuje na pokładzie i zamieszanie wszędzie. 
Nie słyszą nas na parowcu, bo nie zmienił 
kierunku ani na włos. Przecież nie ebeą nas 
chyba pomordować?

Tu jasnowidząca prawie zerwała się z 
krzesła. Tw arz jej blada była i wystraszona. 
Lekkie dotknięcie ręką uspokoiło ją  i ciągnęła 
dalej:

Parowiec wpadł na nas. Co za okropny 
łomot' Parowiec się oddala, a nasz okręt na 
w d ó I przecięty, aż do samej wody. Jesteśmy 
na zatracenie skazani.

Kapitan mówi że niema czasu spuszczać 
łodzi; każe wskakiwać do wody, sam zaś z o ­
staje do ostatka na posterunku.

Majtkowie w wodzie, płynąć nie mogą, 
bo sparaliżowało ich zimno i przerażenie.

Paiow ca  już nie widać. Zostawił nas bez 
ratunku i winien jest naszej śmierci.

Majtkowie poznikali. Nie, widzę ich pod 
wodą; Harry Colwood trzyma na rękach ma­
łego Sammy Stephensona. Patrzę na twarze u- 
marłych.

Pozostał kapitan i ja, ale okręt zanurza 
się szybko i już po pas sto:my w wodzie. Fred 
Colwood cos szepcze —  może pacierze —  nie! 
mówi: Bessie

Tu dziewczyna znowu się zerwała, roz­
paczliwie wołając:

—  RatunKu! Topię się! Ratunku.
Spokojnie, aie stanowczo rozkazałem jej

usiąść napowrót i mówić dalej. Po chwili więc 
zaczęta znowu:

—  Sama jestem w morzu. Nie widzę ni­
kogo; kapitan musiał się utopić.

T o  było dostatecznem; wiedzieliśmy już 
jaki los spotkał żaglowiec „Audacious"; roztrza­
skany został przez przejeżdżający parowiec 
który nie zatrzymał się dla uratowania za­
łogi, bo dla kupców czas droższym jest od ż y ­
cia ludzkiego.

Ale co to był za parowiec? O odpowiedź 
nie było trudno. Natychmiast przeniosłem ja ­
snowidzącą na jego pokład.

Z  wyrazem ogromnego podniecenia, dziew­
czyna rozpoczęła na nowo:

—  Jestem na pokładzie parowca. Nigdy

jeszcze nie widziałam lak wielkiego statku; jest 
on pewnie większy od naszej calcj wioski.

Cala załoga zgromadzona na pokładzie; 
ze czterdziestu ludzi i oficerowie są obecni, a 
wszyscy mówią jednocześnie. Istna wieża Ba­
bci, bo połowa nie mówi po angielsku.

Lają strażnika i mówią, że zasnął; nie 
wiem co on odpowiada, bo to cudzoziemiec. 
W szyscy klną strasznie, a nawzajem się 
tają.

Kapitan nakazuje milczenie.
Musi to być zty człowiek, bo ofiarowuje 

każdemu dodatkowy tydzień zapłaty, jeśli nie 
powiedzą ani siowa o zderzeniu.

Przysięgają, iż tajemnicy dochowają wier­
nie.

T o  straszne! Jestem wśrród morderców.
Boię się przemówić do nich, a jednak 

muszę się dowiedzieć jak ten siatek się nazy- 
wą. Jakaś moc, silniejsza od mej woli zmusza 
mnie do tego. A le  nikt mi nie odpowiada, 
muszę więc sama to imię znalcść.

Jestem we wnętrzu statku. Czarno tam 
jak w jaskini, a pełno beczek. Zawierają one 
cukier. Powracam na góre

Coś unosi mnie z pokładu i stoję na 
wodzie; przedemną statek w ygląda jak ogro­
mna góra, a na bokach jego widzę napis 
wielkiemi ziotemi literami: „Aleksandria" New- 
Jork.

Znowu jestem na pokładzie. Kapitan już 
spokojniejszy; stoi koło złamanego masztu; 
czyżby kazał go naprawiać? Zbliżam się do 
niego i na pytanie moje odpowiada, chociaż 
widocznie wbrew swojej woli. Mówi powoli i 
każde słowo dokładnie rozumiem. „Statek na­
zyw a się „Aleksandria" płynie z Valpar>iso do 
Sunderlandu— -zatrzymał się po raz ostatni w 
Cardiff".

Ogromnie jestem zmęczona —  dodaje j a ­
snowidząca z cięlkiem westchnieniem.

Czy kto wątp: w prawdziwość tej pro­
stej opowieści? Jeśli tak, to niepotrzebnie i 
nierozsądnie czyni.

Zapewne, świadectwo to wobec sądu 
nie zostałoby może uznanem, a mnie za oszu- 
staby ogłoszono. Ja jednak jestem głęboko 
przekonany, że „Audacious* spoczywa w pc 
blilu Soulbwoldu i że parowiec „Aleksandria* 
winnym był jego zniszczenia.

Zresztą jak się później dowiedziałem, pa­
rowiec ten rzeczywiście przybył do Suderlan- 
du 18 lutego, ze złamanym masztem i z u- 
szkodzonem opancerzeniem p-zodu. Kapitan 
zaś nie umiał szkód tych wytlómaczyć.

C z y i  moie być lepszy dowód prawdziwo­
ści słów moich?
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WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

W

B E Z  P O Ś R E D N I K Ó W
Cany u m ia rk o w a n a .

r Dom P rzem ysło w o  - Handlowy

>!

K ijó w , K r e s z c z a t y k  JY 5. T e le fo n  AA 927.
A d re s  te le g ra f ic z n y )  „ K ijó w , Em b u “ .

Oferuje:

Płyty ło rk s ą  cegiyit. p.kcrk. wyroby.
Z a w s z e  na s k ła d z ie .

1909
Wykonanie robót izolacyjnych:

P o ryt infuzoryt.
Papiroiit -  m ateryał do w yściel, podłóg.

—— ■■ K o s z to ry sy  na żą d a n ie . — —

Dobra lokacya 
3631 kapitału!

Do przedsiębiul-stwa rentownego 
i pewnego potrzeba spólników z 
udziałami po 20,000 K., względ­
nie odpowiedniej pożyczki na w y ­

soki procent. Zgłoszenia przyj­
muje: Biuro „ F O R T U N A " ,  Kra­
ków, ul. W iślna L. 4. Galicya.

gub.
kijowsk.B e r d y c z ó w

Sprzedaż detaliczną „Dziennika 

Kijowskiego" ma K an to r R o l­
n iczo-H andlow y  
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G eom etra - T a k s a to r

Franciszek Gustaw Grodzki
Przyjmuje roboty: m ie rn ic z e , ry su n k o w e , s z a c o w r  

nie m ajątkó w , i t a k e a c y l I r a u .
i )  A dres:  Kijów, Puszkińska Nr i i  a.
2) A dres:  D o b rnw ieliczkó w ka. gu b  Chersoń.

M AG AZYN S TYLO W YC H
Domu H and low ego mebli

S. i fi. Kotowicz
Kijów, W .-W a s ylk o w s k a  10,

dom Falera, tel. 509.
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Wspaniały wybór. Ceny dostępne. 3864

F o rte p ia n y  i p ianina

fabryki „A. STROBL" w Kijowie
przedaż po cenach 375 do >00 ru b li i drożni, w yn ajem  od 8 rub li. 
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Artystyczny Zakład Kościelnych Haftów
złotem i jed w a b iam i przyjm uje do nauki młode, inteligcnlne osoby, p r a ­
gnące v. dalszym  ciągu ro zw .jać  początki toj sztuki, nabyte w  szkołach  
średnich. Przytem  stosow ane są lekeye  ry s u n k ó w  pod kierunkiem  uta­
lentowanej malarki 7. patentem krajo w ym  i paryskim, oraz  pogadanki 
o początkach i rozwoju sztuki. Z a p isy  do końca w rześnia. 3877
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Otrzymany nowy transport
n ie zb ę d n e j w  każd ym  domu p o lsk im
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M agazyn K apeluszy D am skich

Js/Llle Spandoni“
Mikołajowska N° 11, dom Szancera. 3 8 1 7

Na se zo n  je s ie n n y  o trzy m a n o  w  o lb rzy m im  w y b o rze  no­
w o śc i z a g ra n ic z n e . P rz y jm u ją  s ię  o b sta lu n k i i p rz e ró b k i.

„Biuro pracy,,RDobKrat Ma°ła
Ż ytom ierska  8, telef. 1783 Rekom end 
nauczycielki, bony, o ficyal,  rzem ieśln  
i w sz e lk ą  służbę do m o w ą  P r z y  biurze 
w spółm ieszkanie  dla szu kających  pra 
c y  m łodych  katoliczek p. n. „Schro  
nisko św . J adw ig i" .  1^774

Biuro Nauczycielskie 
HELENY KOPORSKiEJ

L u b lin , K ra k o w .-P rz e d m . 22.
Po leca  nauczycie li ,  nauczyc., franc., 
niemki, freblanki, gospod. 615

farbo w. każdą rzecz
na jak ibądż  kolor, ła tw o  może 
k a żdy  u siebie w  domu, kto na­
b ędzie  spec. zagrań, farbę  w  
Petersb. skł. apteczn. Kijów, 
K reszcza tyk  43 lub filia Beza- 
k o w ska  9 Cena  jedn. pacz. z 
opis. 15 kop. Zam iej. za zalicz, 

pocztowem. 3389

C ł l l H o n ł  fiz.-matemat. w yd z .  po- O lt J M C lI I  szuk. korep-t.,  ma so 
id. rekom endacye. T a r a s o w s k a  23 

u  13. Student 1. Z   46 t:

ZYGMUNTA GLOGERA
Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem

Na welinie, w  4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona pizez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyami i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbro.có i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

Największy znaw ca przeszło­
ści polskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote­
ce Warszawskiej*) o Encyklope- 
dyi Glogera: „R ów nie pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w n a m  czytelrik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy , a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
wego, barwnego życia, i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać irj 
głosy*...

12 3 7C a n a  k s i ę g a r s k a  r b .  1 5 .

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego",
zamawiających dzieło w Administracyi pisma, cena zniżona do 

rb. 12. Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1.

^  zakład N. S z cze rb o
<1*1  O T ł i  N e fe d o w ic za  p. firmą 
|  I W l t l » „ W .  W . Bosiacki." 
7 z a u ł. N lichałow aki 7 . Su m ien ­
ne w ykonanie. Ceny um iarkowane. 
________________________ 37'o
Biuro hacliunKowe5
m sz y n *  c h . Kijów, K reszcza tyk  
N° <12. T el  26-64.____________ 3948

P n t r 7 Phna nauCi ycieika<jia
I D I I  Z . c t  fI O  p rzygotow ania  j e d ­
nego d ziecka  do 3 kl. szk o ły  Han­
dlow ej.  W y m a g a n y  dobry polski, 
niemiecki, teor. francuski oraz m u ­
zyka. O ferty :  M onasterzyska gub.
kij i-eskowa. W innicki. 3872

Ucz • PSI m uz- c e s - w yż .  kur.‘u d  (wielol. prak.i posz. lek.
B u lw - K u d r .  10 m. 13., 394i

S t r ó ż a  lub innego jak ieg o  o d p o ­
w ied n ieg o  zajęcia  poszukuję, p o­

siadam  chlu bne  św ia d e c tw a  i relco- 
mendacye. W ia d o m o ść:  Administr. 
„Dzień. Kij."  „Dział o g ł .“ . 3940

f lg ro d n ik  żonaty, bezdzietny, prak- 
U  ty k o w a l  w  arszawie, posiad. 
p row adź, ogrod. w a r z y w  i k w i a c i a r ­
stwo, poszukuje miejsc? p. Olszan 
ka pod. gub. I!. Strzclbicki. 3938

Kijowska 1-sza 
Sala Cicytacyjna

K reszcza tyk  27 wprost Proreznej.
O trzy m an o  na sp rz e d a ż )  

M eble najrozmaitsze, o b ra zy  staro­
żytne i nowe, bronzy, p o rce lan ę, dy 
.vany, p o rlycry, lornetki, in strum en ­
ty muzyczne, ro w ery ,  lampy, n a cz y ­
nia stołowe, sakw'ojażc, ubrania i 
w<-lc in. rzeczy.

Przyjm ują  się w kom ia najroz­
maitsze rz e czy  do sprzedania

O cenianie  rzeczy  bezpłatnie.
L ic y ta o y e  er p iątk i.
S p rz e d a ż  z w olne] rę k i co ­

d z ie n n ie .

W o sa d z ie  M o n a s te rz y sk a  gu b
kijowskiej, p oczta  w  miejscu, poząd

by zamifiszkata akuszerka
polka, subsydyum  od fabryki 100 rb. 
rocznie. Z w r a c a ć  się do Monaśtc- 
rzyska, lekarz  fabryczny. 3976

Studenta
tarska 32 m. 1.

przyjm. na m ie sz ­
kanie  z ca łko w item  
utrzymaniem. Rej 
_____________ 3980

Poszuk. nauczycielk i
dla p rzygotow ania  jednej d z ie w c z y n ­
ki do 3-ej k la sy  szk. handlow ej. W y  
maga się rosyjski i francus. prakt , 
niemiecki teoretycz. i dobra muzyka. 
Adres: P ło skiró w , gub. podoi. Mi-
lionna 33. K. M arow ska.______ 3975
A g r o n o m  energiczn y  m łody  i in 
“  teligientny, przez  lat kilka  za 
rządzający  majątkami w  K rólestw ie  
i na W ołyniu, ze znajom ością climic 
lu i h o d o w li '  bydła, poszukuje od 
każdego czasu sam odzie lnego  zarzą 
tu majątkiem. Dobre świadectw^. 
La;k. o fe- ty  p. S toczek przez Lu 
tcó.v, siedlecKiei gub. \ .  Zaw istow ski.
__________________  397'
P n f l ^ T A h r i t 1 buchalter, rutynow. 
F  U I I  f c y l l U ł i  pomocnik buch alte­
ra i b ieg ły  korespondent, znaj. ję z y k  
niemiecki. O ferty  z kopiami świa- 
le c tw  pod adr. B iu ro  R a c h u n k c -  
w ) . Kijów, l t re jz c z a ty k  42. SKrzyn 
ka poczt. 207. 3978

Leśnik
ukończony akadem ik w e  W iedniu , 
z czteroletnią praktyką, w ła d a ją c y  
doskonale  po polsku, po niemiecku 
i m ó w iący  po m ałorusku, poszukuje 
miejsca. Z g ło szen ia  do administra- 
cyi „Dzień. Kij." pod A B. 3974

Po trz e b n y  w y k w a l i f ik o w a n y  o- 
grodnik. Posada  do objęcia  na 

tychmiast. O w aru n k ach  zg łaszać  
się listownie B ia ła-C erk iew . C u k r o w ­
nia „ S za m ra jó w k a" .  3972

m A  politechniki poszuk. 
j I i I u ł I i T  korepet. Sp ec .  łacina, 

matem w .  W łodzim . 
38 mag. k w ia tó w  S. Ł . 3977

ę t l l H n n ł  4' S °  kursu fp - z y r o d y  
O L U  U C I I I  d o ś w ia d cz o n y  k o rep e  
tytor i opiekun, 9 lat praktyki, 00-
szukuje lekcyi iub innego zajęcia. 
\ d r e s :  W i “ l a Ż y to m ie r s k a  58 m. 6. 
L u d w ik  W ia lb u t .  3691

U ą ilT I  ITMABNKt

1LASALIT1NA
■ tmni mH  *  *

p o w o z y
Jfw* 1

3634
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prenum eratę  , „D zienn ika K i-  
j o w s k ie g o 11 przyjmuje
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